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P o g r o m  w  K r a k o w ie .
.Wczorajsze popołudnie i noc niemal cała były 
î-dnwnią brutalnych, ekscesów i rozbijania 

klepów żydowskich, 
ftnzygrywtką, która to noapamnie wywołała był
-—^  jakiś spór o cenę chustki w  kram ie w  

O kiennicach .
Zapewne, że w śród ludności K rako w a pan ują 

®*®am ty niezadow olenia z powodu strasznej 
T ężyzn y  i  braków  aprowLzacyjnych, lecz do 
g n ie c e n ia  aw an tur tego typu, do grabieży 
^Jopów , nie m ających  naw et n ic wspólnego z 
^ U w ia a e y ą , do w yw oływ an ia  rozruchów koń- 
^%cych się strzałam i p o ryw ają  się przedewszy- 
^kiem  żyw ioły  najciem niejsze oraz zawodowo- 
j^tódnicae. Z ły  przykład  —  widok, że inni zdo- 
j^Wiają łupy, może się jednak w  rozgorączko- 
^ O iu  ulioznem przenosić i  n a  ludzi, którzy sa- 
^ > y  n ie rozpoczynali takich  praktyk- Ale* ko
ł a t a j ą  z okazyi.

W zyw am y towarzyszów, ażeby w  zakresie 
^ o ic h  w pływ ó w  (MtaŁali oświecające i otrae- 
^ a j ą e o  n a ludzi m niej wyrobionych 1 
, Chodzi o dobrą sławę Krakowa, chodzi o dobre 

kraju naszego zagranicą!
Zawodowego złodzieja w zgląd  ten, że takie po- 

® ^ to y  hańbią człowieka, lub, że szkodzą na- 
sprawom wobec państw, które o nich de

k u ją  — zapewne nie odstraszy od rabunku.
Ale n a  tych, których popycha raczej ciem nota 

^Jtozjąitrzenio n a brak i —  w pływ ać trzeba, i 
^ fk o sn y w ać , *e nie pogrom am i, jeno zw artą
l w polityczną. — organ izacyjn ą —  dźw iga się

■
■ Nie cofanie się o stulecia do dzikich ekscesów, 
^tnje ludność od utrapień 1 nędzy. j

. ^  aw anturach  tak ich  biorą ®w yjde znaczny 
ćjjjsial w yrostki: obowiązkiem  starszych jest 
rłstan zegać, ażeby nie p lam ili oni sw ojej mło- 
^ ści czynam i, które u jm ę czci ludzkiej przy-

w ^ szak  to przyszli obywatele, te j w ciężkich 
p u n k a c h  pow stającej republiki poląkiej... 
^ s®ak od ich  obywatelskiego wyrobienia (a te - 
p  nie zdobywa się lupiostwem i  napadam i u- 
^saiem i) zależeć będą. dalsze etapy naszej w alki 

brawa, ludowe!
.M am y dziś własne państwo —  i to państwo 
j łłsi kroczyć drogami najświatlejszych państw, 
i bie może być w niem  m iejsca dla takich  dzi- 

scen!
f  jTe pod adresem  ludności cyw ilnej, 

i  żołnierzy podlegających rozkazom świe- 
?  Przybyłego do K rakow a gon. H allera wydał 
^  generał nast. rozkaz dzienny: Żołnierze! Do- 
J * y  m ych uszu skargi ze st-rc | • ludności żydow- 

że żołnierze polscy odnoszą się do nich w 
v™3ob nieodpowiiadaj ący męstwu i  honorowi żół
k ł a  polskiego, ja k  naprzykład: bijąc, znęca
ją® się i  raniąc bezbronnych, przyczem niszcząc. 
C  mdeniel T akie postępowanie je s t  niegodne 
w i e r z ą  polskiego służącego świętej sprawie- 
v®żystkich winnych prześladowania jak ie jk o ł- 

ludności będę surowo karał i oddawał pod 
Polowy. Żołnierz polski powinien odznaczać 

ęP tewaze dobrem zachowaniem się, każdemu 
j j ^ t e i o w i  państw a polskiego, jakiejkolw iek 
<C* Narodowości lub wyznania, powinien wszę- 
jJr® i  zawsze zostawiać po stobie wspomnienia 
K l e c z a  oddanego w ielkiej sprawie, ożywio-

<- jedną tylko m yślą budowania Ojczyzny. 
R o z k a z  powyższy przeczytać wszystkim pod
ł y m  mi oddziałom.
^  ależy jednak stwierdzić (badamy właśnie 
U & Sóly), że w rabunkach i gwałtach b rali 

udział żołnierz e-H allerczycy. Stw ierdza 
jyj gen. H aller w  sw ym  rozkazie. M e poraź 

zabierają się do pogromów i gwałtów 
w ®rc«ycy. „Odznaczyli się" już w Częstocho- 

^  W arszaw ie itd. Trudno dobrać słów dla 
p ię tn o w a n ia  ekscesów ze strony tych, którzy 
P o b y li  tu  "dla wielkiego dzieła obrony Polski 
‘p v  gw ałtam i: czeskim i i ukraińskim i. Teras 

i ®ieją zniszczenie, hańbiąc im ię Polski

wśród dem okracyi zachodno-europejskej, która 
Ich w ysłała do Polski. Czy świadomi są  straszo
n ej szkody, ja k ą  w te j chw ili przynoszą Polsce 
na Zachodzie? W  te j w łaśnie chwili, gdy ważą 
się losy Pólskt, i gdy Sejm  protestuje przeciwko 
interw encyi koałieyi w spraw ach wewnętrz
nych Polski, spowodowanej w łaśnie pono 
chęcią „obrony uciskanych11? Czy niema tu ja
kiejś celowej prowokacyi? Powinniśm y katego
rycznie zażądać od władz wojskowych, ażeby 
bezwzględnie stłum iły wszelkie ekscesy żołnier
skie. w* * •

Rozruchy zaczęły się o g. 2-giiej popoł. i  wyni
kły na tle jakiegoś konfliktu z kupcam i w Su 
kiennicach. Zrabowane są  sklepy z ubraniem , 
jubilerskie itd. Między innemi obrabowano 
sklep kooperatywy dra Grossa przy W ielopolu. 
W  rabunkach brali udział oprócz Hallerczyków 
także inni żołnieze oraz „cywile", przeważnie 
szumowiny. Na hasło „Kuryerka" robili „owa- 
cyę“ hallerczykom , a  jednocześnie —- rabowali. 
Wpływ antysem ickiej agitacyi „Kuryerka" n ie
wątpliwy. Piękną przysługę robi Polsce...

Z policyi nam  donoszą, że ofiar-zabitych 
wśród żydów niema. Są  tylko ranni. Przy ul. 
D ietla stróżka została zabita zbłąkaną ku lą  k a 
rabinową. Na pogotowie zgłosiło się przeszło 30 
osób, wśród nich żydzi stanow ią tylko część. 
Rany przeważnie są zadane tępem narzędziem 
lub postrzałowe. W czorajsze rabunki m iały 
m iejsce na Fioryańskiej (po k ilka sklepów!, 
K arm elickiej, Szew skiej, głównie zaś Grodzkiej. 
Na Kazim ierzu rabunków  było mało. D zisiaj za
czął się  rabunek n a  W arszaw skiej i  Kopernika.

Podpułkownik Modelski ze sztabu gen. H allera 
udzielił prasie krakow skiej inform acyi o za j
ściach ubiegłej nocy. Podajem y szczegóły nowe 
lub odbiegające od podanego powyżej opisu. 
Fodp. Modelski stwierdza, że wiadomość o roz
ruchach, ' które zaczęły się w Sukiennica ćh o 2 
popoł. sztab gen. H ąllera otrzym ał dopiero ko
ło godz. 10 wieczorem. Odnośnie do żołnierzy a- 
resztowanych w Sukiennicach to ich nie uwol
niono, lecz oficer z arm ii H alera odstawił ich 
do oficera inspekcyjnego. Zaraz po uwiadomie
niu o rozruchach podpułk. Modelski z kapit. Be
nedyktem udał się  na czele plutonu kaw ałeryi 
i kom panii piechoty celem przywrócenia po
rządku. W ojsko było przytem ostrzeliwane 
przez ludność żydowską. Pierwsze strzały pa
dły na rogu Rynku i ul. Grodzkiej, później z 
hotelu Londyńskiego na Stpadomiu, gclzie przy 

rew izyi zabrano karabin, n a  W olnicy, gdzie 
w ojsko rozbroiło około 20 żydów z karabinam i. 
Przeprowadzono następnie rewizyę w Kom en
dzie dzielnicowej Straży obyw atelskiej na K a
źmierzu i zabrano 40—50 karabinów z naboja
mi. Straż obywatelska żydowska strzelała clo 
żołnierzy, wysilanych dla. izrobienia porządku. 
Ogółem przez strzały z domów zastało zranio
nych 10—20 żołnierzy, w czem jeden Francuz. 
Jedćn  oficer francuski został lekko poturbowa
ny. —

Podpułk. Modelski je s t zdania;, że zaburzenia 
w ynikając wszędzie, gdzie się pojaw ią oddziały 
Hallera, są  rezultatem  planowej agitacyi m ają
ce j n a  celu zdyskredytowanie arm ii H allera i 
Polski wogóle. A gitacya ta pochodzi ze źródła 
niem ieckiego i ruskiego. W czoraj pod sklepem 

Aleksandrowicza aresztowano podczas eksce
sów pewnego Niemca występującego w roli ko
m isarza policyi- Także część żydów całą  silą 
dąży do wywołania pogromów przez prowoka
cyjne zachowanie się.

Służba policyjna, zawiodła. Albo zachowywała 
się biernie wobec ekscedentów albo je j 'w ogóle 
nie było.

Tyle podpułk. Modelski.
Ze strony naocznych świadków zw racają nam

uwagę na bezplanową strzelaninę i bezkołowie, 
spowodowane brakiem  na ulicach komisarzy 
policyjn. oraz prowadzeniem patroli w tak ie j 
chw ili nie przez oficerów, lecz przez sierżantów.

Śląsk Górny zostanie przy Polsce.
„Havas“ donosi: R ada czterech badała kontr- 

propozycyę niem iecką i  w ysłuch ała Paderew 
skiego w spraw ie ustalen ia granic ś lą sk a  Gór
nego. Czterej naczelnicy rządów zgodzili się w 
zupełności z Paderew skim . Ogólna lin ia  grani
czna nie ulegnie zm ianie, zostaną dokonane tyl
ko pewne sprostow ania graniczne, dotyczące pe
wnych m iast i  w si. Nadto spraw ą tą zajm ie się 
specyalna kom isya.

Co mówią Czesi o swej 
klęsce a co Węgrzy.

Czeskie biuro prasowe donosi:
B iuro prasowe obrony narodowej kom unikuje; 

N ieprzyjaciel ponowił sw oje atak i. Pod Kom ar-
nem bronią się nasze oddziały zacięcie. W ęgier
sk i „M onitor", k tóry ja w ił się na D unaju, zbom
bardow ał m iasta. W  dolinie Grtanu pancerny 
pociąg m adziarski zbombardował m iasto Ostrzy- 
choń i Benedek. Zacięte w alk i odbyw ają sie ua 
południe od rzeki Detwy. Między rzekam i Ipol 
i Rama, w ykonała jedna brygada czeska skute
czny atak w kierunku południowym.

W ęgierskie Biuro koresp. donosi z dnia o bm.:
Kontynnawaiism y nasz m arsz naprzód przez 

Leva, E fsek , Upovar, Koszyce i Satoralja  U jhely 
i  zyskaliśm y na terenie. Odparliśmy a jak  wojsk 
czeskich pod Sayos i  Hernadak. Nasze w ojska, 
walczące na pociągach pancernych, wywiązały 
się z powierzonych im  zadań świetnie.

W EZW A N IE  O POMOC DO ROBOTNIKÓW.
„Pravo Lidu" ogłasza odezwę do robotników, 

by ratow ali C z e c h y  w walce z W ęgram i. Kiero- 
wnictwo gimnastycznych związków robotni 
czych zażądało, od socyalistycznych zwTąz. gimn. 
by były w pogotowiu. Prezydyum Sękoła cze
skiego zarządziło mobilłzacyę członków do 50 
roku życia.

M U RZYN I ID Ą NA POMOC CZECHOM.
Z W iednia donoszą: Francuscy murzyni sene- 

galscy przeszli przez P ragę. Podobno wzięli oni 
już udział w sile kilku  tysięcy ludzi na froncie 
słow ackim . Oczekują dalszych transportów”' s 
Senegalczykami.

C Z E SI P R Z Y W R A C A JĄ  C E N ZU R ?.
„Czeskie Slovo“ donosi, że min. Svehla oświad 

czył, iż ze względu na wypadki na Słowaczyźnie 
i ruch w ojsk cz^ k ich  m usi się wprowadzić pre
w encyjną cenzurę i pewne ograniczenia zgro
madzeń.

♦ *
Zam iar zwołania zgromadzenia narodowego 

wobec obecnego położenia odroczono. Prasa 
podnosi, że nie można również bez obawy re
wolty w w ojsku ogłaszać mobilłziacyi, powołu
ją c  się na przykład z czasu przewrotu. Wówczas 
wszystkie pułki czeskie rozbroiły się, a na we
zwanie m inistra obrony narodowej do szeregów 
zgłosili s ię  tylko bezrobotni. Mimo woli nasuwa 
się pytanie, n a  czem opierali Czesi swoje plany 
podboju conajm uiej wschodu Europy?

RUM UNI O D EB R A LI TG KA Y.
Kom. rum uński donosi, że w ojska rum uńskie 

odebrały w kontrataku Tokay, z którego ich 
chwilowo wyparli Węgrzy.

W Wielkopolsce ogłoszono 
stan wyjątkowy.

Na mocy ustawy z dnia 2 bm. ogłasza korni- 
saryat naczelnej Rady ludowej, że na całym ob
szarze, podlegającym  władzy homiśazy.atu na
czelnej R ad y ludow ej w Poznaniu, zarządzono 
stan wyjątkowy-
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Niemcy rozpoczęli atak 
na froncie 20  kim.*

K rm unikat z 0 bm.:
Front północny: W  nocy po silnem  przygoto

w aniu a ity lery ł siły nieprzyjacielskie znów 
zaatakow ały nasze pozycye na 20 km froncie, 
m iędzy Płonkówkiem  a Dąbrówkę. N atarcie 
złamano na całe j lin ii kontratakiem  z ciężkim i 
stratam i dla nieprzyjaciela.

Straty  nasze nieznaczne. Zdobyto Z kulomiot 
ty, am unicyę i m ateryat w ojenny.

Front zachodni: Odparto dwukrotnie a tak  na 
Konstantynowo, poparty ogniem miotaczy min.

Front południowy: A tak dwóch kom panii nie
m ieckich  na Zieloną W ieś odparto ogniem.

Na reszcie frontu drobne utarczki i strzela-, 
wina.

Ukraińcy zniknęli.
Front gaMcyjsko-wolyński: Kontaktu z woj- 

okam i ukraińskim i w dalszym ciągu nie uawią-
sano. Nawet daleko przed front w ysunięte par 
trale nie napotkały nieprzyjaciela.

Bolszew icy próbowali naprein© sforsować 
przejście przez Styr. Rum uni obsadzili Bohonod- 
©zany.

OHYDNY MORD.
W Młymowie pod Łuckiem  banda bolszewików 

zam ordow ała w okrutny sposób hr. Choćlkiewi- 
-ewoiwą i je j córkę Zofię. Znęcano się nad niemi 
straszliw ie, a  gdy omdlały, oblewano je wodą, 
by je  uprzytomnić i dalej się znęcać nad niemi. 
W reszcie obie za,kłuto i porznięto nożami. Ten 
ssam los spotkał służbę. Pałac, prawdziwe m u
zeum historycznych pam iątek zrabowano do- 
aBcaętniie,

f Szlezwik samodzielną republiką?
„Kieler Neueste N achrichten“ w skazują na 

niebezpieczeństwo tak zwanego ruchu renabur- 
skiego, który zm ierza do utworzenia samodziel
nego państw a Szlezwiku i Hołsztyna.
   I I I .

Program Paderewskiego.
(W yw iad z p arysk im  „Matin“ ),

„Le M atin“ pisze: Padierewstki, prezes m ini
strów  polskich przebył w W arszaw ie 15 dni. Do
konał tam  dzieła bardzo ważnego. W  porozu
m ieniu z N aczelnikiem  ^Państwa i z Sejm em  n a
k reślił program polityczny dla polskich kresów 
wschodnich.

Program  ten interesuje nietylko Polskę- To 
je s t  w ielka spraw a europejska. Terytorya, znaj
dujące się pomiędzy Polską a  Rosyą tworzą1 
szczerbę, k tóra  przez długi czas jeszcze będzie 

, Istn ia ła  w traktacie. D la kotniereacyi pokojowej 
je s t spraw ą naglącą, żeby w tych okolicach u- 
stanow ić jakikolw iek rząd, żeby przynajm niej 
porozumieć się 00 do jakiegoś progrąmu zanim 
okoliczności pozwolą n a  ostateczne uregulowa
n ie  tej sprawy.

Pio przytoczeniu słów Paderewisk.ie.go na tem at 
nieustalonych granic Polski n a  W schodzie „Ma- 
t ia “ tak  dalej kreśli jego w yjaśnienia:

„Na wschodzie P olski is tn ie ją  duże terytorya, 
co do których trudno wypowiedzieć arbitralny 
wyrok. To są  okolice dwujęzyczne, polskie z cy- 
w ilizacyi, a le etnograficznie biorąc — polsko- 
litew skie n a  północy i polsko-ukraińskie na 
południu.

Aby powziąć decyzyę co do przyszłości tych 
pnowincyi, znam tylko jed ną metodę, prezyden
ta  W ilsona. Trzeba, żeby ludność zainteresow a
n a  sam a rozstrzygnęła o swym losie.

Program , który proponuje Polska dzisiaj 
sprzym ierzonym  jes t prosty. Chodzi o to, żeby 
przeprowadzić głosowanie w w arunkach  d a ją
cych  całkowito gwraraneye, wśród narodów 
Litwy i  G alicy i W schodniej.
Ale sam o przez się jest. zrozumiałam, że ten ple

biscyt będzie możliwym tylko wtedy, jeżeli 
wzmiankowane k ra je  będą wyzwolone z pod 
obcego panowania. Rząd polski przedsięwziął 
wyprawę na W ilno jedynie po to, żeby można 
było zastosować zasady W ilsona, wypędziwszy 
uprzednio z tego k ra ju  obce czerwone gwradye. 
Z drugiej strony, działanie band bolszewickich, 
zwanych ukraińskim i, które teroryzowały lud
ność Galicyi W schodniej, bom bardując m iasta 
iw y rz y n a ją c  ludność, zm usiła nas do akcyi po
licy jn e j w tych okolicach.

Obecnie nasze zadanie wojskowe jes t prawie 
ukończone. L itw a i  Ruś są  wolne. One mogą się 
wypowiedzieć i  rozstrzygać. Oto rezultat pracy 
naszego  rządu i naszych arm ii, któro przygoto

w ują dokonanie naszego program u polityczne
go pod w arunkiem  jednak, że ten program bę
dzie ratyfikow any przez naszych sprzymierzeń
ców.

Zjazd białoruski w Wilnie.
W czasie św iąt zielonych odbędzie się w WiK 

nie w ielki zjazd polityczny Białorusinów , któ
ry obesłany będzie przez delegatów organiz. po
litycznych, społecznych i  obywatelskich. Pro
gram  narad obejm ie przedewszystkiem omówie
nie sprawy przyszłości politycznej B ia łe j Rusa. 
i całego b. W . Księstw a Litewskiego. Dla rozwo
ju  te j sprawy, a  przedewszystkiem dla sprawy 
politycznego porozumieniu polsko-białoruskiego 
zjazd m ieć będzie duże znaczenie.______________ _

Wybory do Rady miejskiej w WiSole*
Lit.biuro inform . podaje:
Wydano rozporządzenie o wyborach do Tym 

czasowej Rady M iejskiej w m. W ilnie. Rada 
składać się będzie z 50 rad nych :'czynne prawo 
wyborcze m ają  wszyscy betz różnicy płci, któ
rzy ukończyli 21 la t życia i  m ieszkają conaj- 
m niej od 6-ciu m iesięcy. Nie mogą w ybierać 
osoby innego państwa, znajdującego się w w al
ce czynnej z w ojskiem  polakiem; osoby ograni
czone w prawach i utrzym ujące szynki i  domy 
rozpusty. B ierne prawo m a ją  ci, co ukończyli 
25 la t i  m a ją  wykształcenie elem entarne oraz u- 
m ieją  mówić po polsku. Członkami n ie mogą 
być urzędnicy zarządu cywilnego, policyi i m i
lic ja . Głosowanie je s t 5-cdo , przymiotnikowe. 
Tymczasowa nada będzie urzędowała od czasu 
w ybrania Rady nia podstawie norm alnych ordy
n a c ji . Językiem  urzędowym Rady i  adm ini- 
stnacyi m ie jsk ie j je s t język p o lsk i W ybory bę
dzie prowadził kom isarz mianowany przez Cen. 
Kom. Cyw.

Klub Federalistów w Wilnie.
W ostatnich dniach zawiązał się  w W ilnie 

Klub Federalistów , którego celem je s t zrzesze
nie zwolenników unii Litw y z  Polską i propa
ganda idei te j w świecie politycznym i w spo
łeczeństwie. Do klubu zapisują się łiozułe re
prezentanci w szystkich narodowości zam ieszku
jących  b. W ielkie Księstwo Litew skie: Polacy, 
B iałorusin i, Litw ini. W  najbliższym  czasie Khib 
rozpocznie działalność odczytową i dyskusyjną, 
a  z czasem i w y d a w n i c z ą . ___________

WE W TO REK  DNIA 10-GO C Z E R W C A  1919 RO KU
ASYBNATY POLSKIEJ POZYCZKI WOJENNEJ

nabyw ać można (po potrąceniu procentu):
100 markowe, koronowe, rublowe za 98-04
500 „ „ „ „ 4 9 0 2 1

1000 „ „ >, » 980-42
5000 „ „ ,, „  4902-08

10000 „  » ,, 9804-17

K R O N IK A .
Kraków, sobota 7 czerwca.

T Y S IĄ C E  WAGONÓW ZIEM NIAKÓ W  niewy-
ładowanych gnije na. dworcach kole j w Poznań
skiem, gdy tym czasem  ludność Krakow a przy
m iera głodem z braku żywności. Czynniki rzą
dzące powinny uczynić wszystko, by ziem niaki 
te ja k  najprędzej sprowadzić do Galicyi, gdzie —  
szczególnie górskie powiaty cierpią okropną nę
dzę. Posłow ie socyalistyczn i kilkakrotnie już 
in terw eniow ali w te j sprawie u  rządu. Spraw a 
nie cierpi zwłoki i m usi być natychm ast zała
twioną. Zbrodnią byłoby dziś, gdy ludność cier
pi głód, gdyby 14  tysięcy wagonów ziemniaków, 
z powodu lekkom yślności czytonifców rządzą
cych zgniło w wagonach!

O BŁA W A  N A  P A S K A R Z Y  ZBOŻOW YCH . — 
Oddział Straży w alki z lichw ą przeprowadził 
rewizyę na Klepaczu i pl. Szczepańskim u prze
kupniów oraz w sklepikach i kram ikach. Skon
fiskowano około 5.000 kg zboża i m ąki, którą 
kupcy sprzedawali po paskarskich cenach. — 
Aresztowano w tej spraw ie przeszło 20 osób.

„C H R Z E Ś C IJA Ń S K IE  M IŁ O SIE R D Z IE " K S IĘ 
Ż Y  MARKÓW. Ks- Ludw ik Ju rk o w sk i, jaiko naj- 
modawca, ziamiaraa przeprowadzić eksm isyę 
lokatorów Ja n a  i M aryę Podoleckich przy uh 
Czarnow iejskiej L . 89. Podoleocy m ieszkają od 
kilku  la t w tym doniu i są wzorowymi lokato
ram i. Zrozpaczona Podolecka nie wio co począć 
wobec trudności znalezienia m ieszkania, a eks- 
kom isya m a nastąpić we wtorek. T ak  wygląda 
klesza „miłość bliźniego*1.

W Y C IE C Z K I N A B IE L A N Y . Sekcya wioślar* 
sika Akademickiego Związku Sportowego urzą

dza. dla publiczności na łodziach motorowych * 
statkach  Towarzystwa „Żegluga Polska** wy<br  
czki na B ielany w oba dni Zielonych Świąt.

O djadł pierwszego statku  z przystani wiośl®1' 
sklej A. Z. S. przy ul. Zwierzynieckiej przy &0, 
ście Dębnickim o 9 rano dnia 8. VI. 1919. S ta #  
kursować będą przez cały . dzień tam  i z pow*’0' 
tem. B u fet na m iejsca. W ejście przez furtkę 0 
bok mostu. Cena biletu na Bielany dla doro
słych 8 K. studenci w mundurach, wojskowi m  
żej sierżanta i  dzieci płacą połowę ceny. Bilet 
.Bielan 5 K i 3 K.

BACZNO ŚĆ CH Ó RZYŚCI! Dziś w trobotę 7 W * 
q godz. 8 -m ej próba chóru pod kierunkiem  P-’°  
Ludwiga, celem w zięcia udziału w koncerd6 
Zjazdu ogólno-zawodowego,

PRZEC IW  D E Z ER G Y I. Dowództwo O. G f  
wydało odezwę d-o żołnierzy podnosząc, że z # 0’ 
gostwo żołnierza je s t zbrodnią wobec Ojczyzna 
Ża zhieglymi zarządzone .zostaną poszukiwań’3’
a. u jęci dezerterzy oddani, zostaną sądowi.

O P R A C E  D LA  BEZRO BO TN YCH . Do 
stwowego Urzędu pośrednictwa pracy i ople^  
nad wychodźcami w Krakow ie zgłosiło się 
szukujących pracy: 1369 mężczyzn i 899 koł»e ■ 
natom iast zgłoszono wolnych m iejsc 306 dla. Bi? 
żczyzn i 188 dła kobiet. Wobec tego, że lic^h 
poszukujących pracy w stosunku do wolny0® 
m iejsc je s t k ilk a  razy większą, przeto Urząd 
peluje do pp. pracodawców o zgłaszanie 
nych m ie jsc  osobiście luib pisem nie t u t  Urż^ 
dowi (Kraków, Podzamcze 1. 30), który m a do ^  
mieszczenia zarówno ni ̂ kwalifikowanych, 
i kw alifikow anych pracowników. W  urzędd 
należy zgłaszać wolne m iejsca dla termanAg) 
rów, których większa liczba, pragnie póświę01 
się rzemiosłu- ^

POD A D R E SE M  P . DYR, Z B O R O W S K I®^  
W K RA K O W IE. Z Nowego Sącza, piszą 
Na osobiste żądanie p. dyr. Zborowski0®;’ 
przedłożono Djrrekcyi jeszcze w  m arcu  „za1#  
ty  przeciw p. Górskiem u, kanceliście, zeW3̂ , 
n a  podstawie zeznań .robotników sefccyjnJ'^, 
Ale ponieważ p. Górski przystąpił do Z w ią# j 
endeckiego, pan dyrektor dotychczas sprawą’ 
załatw ić n ie  raczył, 00 ośm ielam y się mu. 
pomnieć. P. Górskiego wybrano do 
konsum u tegoż Związku. G ratulujem y 2 " ^  
zkowi nowego i  cepnego nabytku w o so h ^
Górskiego, który wykazał rzetelny k u p iec#  
lent, sprzedając, nocą żydom ziem niaki, t 
pione tanio na kolei- Do wywozu nieczystosy^ 
kolonii kolej, koni niema, ale do przewozu ^ 
gli i drzewa dla p. Górskiego „znaleść się“ & 
siały. P an  K antorki, naczelnik sekcyi ziech°e 
dnak zrozumieć, że pracownicy kolej, 
nieczystości wywozić n ie mogą, k ,

P O SE Ł TOW. DR BO BRO W SK I PRZED  * ^  
BO RCAM L W e czwartek 3 czerwca zwołab0 ^  
sali zamkowej w Niepołom icach zgrom ad2® ^  
Chłopi robotnicy z okolicznych w si zgrommy 
się licznie. W śród zgromadzonych było 
kobiet.. Przewoidniczącym. wybrano tow. 
Sum arę, sekretarzem  tow. P ta k a  Jó ze fa  z ™ 
B atorskiej.

Przem ówienie posła tow. D r E m ila  
skiego, często przerywali zgromadzeni 
skam i. W dyskusyi obyw- Trzos Józef żąd#^j" 
formy sądownictwa, ścigan ia poskarży, w? 
my prawna w łasności i t. d. Odpowiedź to" -̂ 
s ła  {zadowoliła w szystkich. K on fisk ata  
tków zdobytych podczas w ojny to jedyn® 
na paskarzy. Ustawodawstwo polskie i
zastosowane do poti-.zeb ludu i bezwzgtoy 
jasno określić wszelkie jego praw:a  i oboto^g* 
Wyrażono zgodność z dążeniam i posłów 
poczem zgromadzenie zam knięto. Do tow -U  ^ 
Dr E m ila  Bobrow skiego zw rócili się lu d * ^ ^  
skararami na. władize. szczosrólnio na P-

kiomisarza rządowego, gdyż gmina- N iep^^ ^ti 
jeszcze cło dziś nie m a reprezentocyi ® "2 ,^  V 
oraz z sprawami powiatowymi, zasiłkawyb^’ 
prow izacyjneim  i  t. p.

Pierwszeństwo i pełne uznani^
przyznają wszyscy bez w yjątku  obecne0111' ^  
gram ow i K IN O T EA TR U  „SZTUKI**,

sk ład a ją  sdę: senzacyjny dram at w 5 ały  . j

ZAMACH GAD0 J
dalej obrazy z chw ili bieżącej, a  m ian°w

Ćwiczenia w obozie gsoerała Hi'1’1
oraz > •

Zdjęcia z konferencyi pokojom
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P o ż y c z k a  p r z y m u s o w a  c z y  p o w ię k s z a n ie  
i l o ś c i  p ie n ię d z y  p a p ie r o w y c h ?  *

Jflowa tow. Diamada. —  Jak rząd unika przymusowej pożyczki? —  My a 
Czesi. —  Dwie fatalne waluty. —  Jak rzą i podraża towary? *— Idziemy ku

prze; a ś ;;
■Na srcdowem posiedzeniu Sejm u przedłoży) j krakow skim  targiem  doszli ci ponowi® do poro- 

^ m in. K arpiński wniosek w sprawie wypusz- ! zumienia. Ale cóż teraz widzimy: że p. mini- 
c2enia przez Pol. Kasę pożyczkową, dalszych 400 
****!. m arek na potrzeby bieżące.

Tow. D iam and w doskonałej mowie wykazał 
^ nbne sku tki metod p. m inistra skarbu.

Mówił między innem i:
Niedawno Sejm  uchw alił nową pożyczkę w

Wysokości 500 milionów miarek- Jeszcze w świe
żej pam ięci m ieliśm y wtedy, ja k  to pan mini- 

zapowiedział, że m a dostateczny zasób fun- 
a'oszów, ażeby wytrzym ać i  wytrwać aż do z ja 
wienia się naszych własnych not — złotych.

Już wówczas zdziwiło mnie to twierdzenie,
^ib-wicm poprzednik pana m in istra  pan En- 
$*ich wywodził tu ta j gorzkie żale z powodu bra- 

funduszów. I  wówczas naziwałem pana mi- 
^®tria cudotwórcą, którem u próżna k asa  Engli- 

napełniła się. Jednakowoż okazało się, że
to cud bardzo nietrwały. K rótki czas m inął i  o-
kazało się to, co się okazać m usiało, że o ile 

zaciągniemy przymusowej pożyczki skarb 
"Wale w bardzo trudnem położeniu,
, Kia® m inister te j pożyczki nie życzył sobie i 
Jj^ł m iew ałony zaciągnąć pożyczkę dobrowolną, 
-^isiaj przychodzi pan m inister z nowym wnio

s łe m , ażeby powiększyć środki obiegowe, aże- 
wypuścić nowe 400 milionów not polskich- 

p?ecl dwoma dniami wid zdałem, ku m ojem u 
większemu zdziwieniu, nowe noty polskie 

^0-markowfe, które zupehiie odpowiadają opi- 
^w i, który m inisteryum  skarbu dało o pray- 
^ y c h  notach, o złotych.
. ftyłem zdziwiony. Jak to ? —  złote już są) w o- 
^ 6gu ? Przypatruję się i widzę, że to jeden z eu- 

’W, które nasz cudotwórca urządza, że to są 
^ T cz a jn e  polskie m arki. Zdziwiła mnie, pro* 

panów, przezorność pana m inistra; na 15 
^ w c a  obiecywał nam złote, ażeby je  1 ezer- 

wypuścić w obieg. To jes t przezorność bar- 
podejrzana, albowiem ona wywołuje w rą

b i e ,  że wiedziano już bardzo dobrze w mini* 
ieryum skarbu, iż tych złotych nie będzie. — 
żiisia j przychodzi pan m inister, na k ilka dni 

jj^ed term inem  przyrzeczonym i prosi o wy- 
®hie nowych 400 milionów m arek, 
dzisiaj już mówi się o lipeu, końcu lipca., al- 

0 o sierpniu, wr którym  złote będą wprowadzo-b,
p ,  —  ■

^zesi stworzyli stosunki, w których 'czekać 
p ż n a . Naturalnie, że prócz stem plowania by- 
* Przymusowa pożyczka, która umożliw iła im

f ° spodarkę, która jedynie wydaje m i się poży- 
■Zna w państwie nowopowstającem. 

p o stę p o w a n ie  pana m inistra w skazuje n a  to

^  obawiam tej chwili, gdy będziemy w przy-
a -'dzo w yraźnie, że on racvi nie ma. J a  się bar-

h ,3 1
>owem położeniu ■wypuszczania not. Wiado-

jj. Panom, że w Czechach polskich m arek się 
V/ Przyjm uje, podobnie ja k  niestemplowanych 
w ^ -1- ila m y  te dwie waluty, których w  św^ecie
^ y jm o w a ć  nie chcą i przedstawcie sobie pa- 

nasze położeftie, gdy my odnazu będzie- 
^  zmuszeni wystąpić na tang z naszemi -ziłote-

i ^roszę Panów, niestety, będzie jeszcze sposo- 
(r pść mówienia o tem, ale obawiam się, że bę- 
sj.le zapóźno. Jeżeli pan m inister przyjdzie ze 
i  bipi projektem  bezpośrednio w chwili, kiedy 
jj^ f ie  gwałtowna konieczność „w ydajcie noty, 
^  innego w yjścia niem a", to wtedy naw et i 
. ^tlrcy i znawcy znakom ici n ic nam  nie porno-

wydawanie not m a inne znaczenie.
®ń m inister skarbu, o ile m iałem  możność 

t * * *  go z jego przemówień, je s t zwolennikiem 
M u * ’ że im w ł9cei ie9t w obiegu not, tem 
W t ^  i est drożyzna. T a  teorya, według mnie, 
i . Prawdziwa, ale z pewnym ograniczeniem. 
liąs G£ °  przecież p. Englich przychodził do 
h-, i mówił, że prócz pożyczki przymusowej, po 

ej skarbu, i®8* ona konieczna ze 
ędu na to, ażeby zmniejszyć obieg not, aże- 

Przez to spowodować spadek cen. Pan m ini- 
^  K arpiński uważał nawet, że p. Englich był 
O *  ziapobiegiiwy i że nie wystarczy ścią 
g i -  50% not, a le należy ściągnąć 75 proc, gdyż 
t ^ t a ł e  50 proc. będzie ciążyło i  wywoływało 

v2l”*nę towarów.
°  pod w ielką presyą p. m inister uległ, 

Zą-C się n a  zm niejszenie tej kwoty, jakimś

ster powiększa ilość not, chociaż już mamy rze
czywiście not ponad możność obracania niemi, 
chociaż odsetki od not składanych w bankach 
spadły do 1 od 100 rocznie (głosy: do zera). Czę
sto do zera, a. może trzeba będzie dopłacać, aże
by ktoś chciał schować do dobrego schowka, —  
Mimo to p. m inister staw ia się w takiem  poło
żeniu, że m usi wydać nowych 400 milionów not.

Nie mówię o m inisteryum  skarbu, lecz w rzą
dzie naszym jest tendeneya podrażania towa
rów, i je ś li kiedy będzie do tego sposobność w 
W ysokim  Sejm ie, to będę m iał zaszczyt przed
staw ić, ja k  ‘cały szereg postanowień rządu a 
specyalnie ministeryuim przemysłu i handlu, w 
pewnej części m inisteryum  aprowizacyi, powo
duje system atyczne podrażanie towarów.

Teraz przychodzi p. m inister skarbu i  przy
puszczam nie chcąc skutków, które m uszą na
stąpić, żąda od Sejm u, ażeby znowu powiększył 
ilość środków obrotowych i  przez to przyczynił 
się do dalszego, powiększenia drożyzny.

Mam wrażenie, że idziemy w przepaść.
Proszę panów, ja  muszę jasno się wypowie

dzieć co do tego, że uważam, iż polityka skar
bowa pana ministra jest szkodliwą dla pań
stwa, jest szkodliwą dla skarbu.

I dlatego stronnictw o, do którego zaszczyt 
mam należeć, będzie głosowało przeciw odesła
niu wniosku p. m in istra  do kom isyi. Chcemy 
przez to wypowiedzieć, że nie mamy zaufania 
do tego, ażeby pan minister Karpiński mógł w 
zgodzie z interesem państwa być na czele jego 
skarbu. (Brawo na lewicy) .

W całej Izbie znalazł się w ten sposób jeden 
jedyny poseł — tow. Diamand, który zwrócił 
uwagę na niebezpieczeństwo polityki finanso
wej p. m inistra, nie znajdując oddźwięku u ża
dnej z party j, głuchych na najw ażniejsze zaga
dnienia bytu państwowego Polski.

P a n  m i n i s t e r  r ó w n ie ż  n ie  r a c z y ł  r e a g o w a ć  n a
rzeczowe wywody tow. Diam anda ani jednem 
słowem. Zresztą czyż m iał co do powiedzenia?

Ze Sejmu.
Mowa tow. posła Dreszera.

Warszawa (PAT). Na wczorajszem posiedze
niu Sejm u poseł Krępa wniósł interpelacyę w 
sprawie rozruchów w Galicyi środkowej, w po
w iatach Kołbuszowskiim. Rzeszowskim i in 
nych.

Sejm  przystąpił do obrad 
NAD SPRAWĄ WYPUSZCZENIA PRZEZ POL
S K Ą  K R A JO W Ą  K A S ?  POŻYCZKOWĄ DAL
SZYCH 600 MILIONÓW MAREK POLSKICH.

Sprawozdawca kom isyi, Godek, im ieniem  ko
m isyi wyraża zdanie, że dalej na tej drodze iść 
się nie powinno. Oświadcza, że należy dążyć 
do najrychlejszego przedłożenia Sejm owi * ustaw 
podatkowych i udoskonalenia aparatu adm ini
stracyi, aby z bogatego naszego k ra ju  wpływa
ły większe dochody n a  cele państwowe. Obecnie 
jednakże Sejm  powinien uwzględnić ciężkie po
łożenie skarbu.

Po przemowie posła Diamanda, który stwiers 
dza, że Sejm i rząd ni® są bez winy w sprawie 
nadmiaru banknotów, Sejm w glosowaniu u- 
chwalił w myśl wniosku komisyi, zezwolić pol
skiej Kasie Pożyczkowej na wypuszczenie dal
szych 600 milionów marek polskich.

SPRAWA ROLNA.
Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi nad 

sprawą rolną.
Poseł Witos oświadcza im ieniem  swego stron

nictwa, że przeprowadzenie reformy agrarnej 
uważa za główny postulat, od którego ani na 
krok nie odstąpi. Jeżeli chcemy przeprowadzić 
reformę agrarną, to dlatego, że wymaga tego 
wzgląd narodowy, społeczny 1 ekonomiczny. 
Państw o polskie może być w przyszłości jedy
nie na ludzie odbudowane. , ,..r,

Antagonizm między chatą ą dworem m a swo
ją  przyczynę w tem, że przy pomocy rządów za
borczych wydzierało się podstawmy istnienia lu=> 
dowi ,który żeby módz utrzymać siebie i rodzi 
nę, m usiał iść na służbę do obcych, na ziemi 
zaś jego inni się panoszyli. Nie żądamy —  mó
w ił mówca — grabieży, ale sprawiedliwości.

Gdy spojrzymy na Śląsk, czy Poznańskie, czy 
na inne dzielnice, to widzimy, że ten, kto się 
utrzym ał przy ziemi, kto przetrwał wielkie bu
rze, chociaż nie był do tego przysposobiony, to 
był chłop to był lud, a nie kto inny, i każdy 
m usi oddać mu tę sprawiedliwość, jeżeli ten 
chłop, lud wogóle, był w możności utrzymać 
się na sw ojej ziemi, to m a do zawdzięczenia 
sobie. Znaleźli się tac'y, którzy dzisiaj Sejm  — 
niby to chłopski, chociaż on chłopskim  nie jest, 
ostrzegają przed eksperym entam i. My — po
w iada mówca — nie chcemy stw arzać nowych 
przyw ilejów  dla nikogo, ale też nie pozostawi
my przy starych  przyw ilejach nikogo. Spodzie
wamy się w naszych usiłow aniach sukursu ze 
strony panów kolegów z Poznańskiego, którzy 
u siebie w domu prowadzili gorącą walkę o k a 
żdą piędź ziemi przeciw Niemcom. Pozostaw ili
śmy w projekcie m aksim um  posiadania, bo 
nam chodzi o reform ą rzeczyw istą, a nie teore
tyczną. Stoim y też na stanowisku upaństwo
w ienia lasów.

M ówca wkońcu reaguje na wczorajsze wy
wody księdza arcybiskupa Teodorowicza. i po
w iad a : Lud polski jest na tyle w ierzący, że nie 
dopuści nigdy, aby duchowieństwo mogło zna
leźć się w  niedostatku. Stronnictw o ludowe 
stoi na stanowisku, że Sejm  jest suwerenny i 
do tego, eo stanowi, m ajątek narodowy, jem u 
jedynie przysługuje prawo, — a m ajątek naro
dowy stanowi w szystko, co jest na terenie pań
stwa polskiego. Nie m ów im y o grabieży, my 
sobie te ziem ie legaln ie weźm iem y. Propozycj e 
m inistra rolnictw a uważa mówca za połowi
czne.

P- Dreszer P. P.S. powiada, że dzielnicę poznań
sk ą  przedstawiono tutaj jako tę, w której sprawa 
rolna ja k  gdyby nie istniała. Popełniono błąd 
w czasie, gdyż niewiadomo, czy już jutro łub 
pojutrze ta  kw estya ple da się odczuć. Z chw i
lą, gdy ziem ie zaboru pruskiego odcię.te będą 
od Niemiec, fa la  em igracyjn a powróci z W est
falii do k ra ju  i  okaże się, że zawcześnie w y łą 
czano Poznańskie z tej rachuby. Także samo 
uruchom ienie przemysłu nie uwolni nas. od 
przetodnienia wsi.

Nasze stronnictwo — powdada mówca — stoi 
na stanowisku wolnego dowozu do k ra ju  i jest 
przeciwne wszelkim cłom protekcyjnym. P oję
cie P o lsk i, jako  spichlerza Europy, należy już 
do przeszłości. P o lsk a m usi iść w kierunku go
spodarki hodow lanej, ogrodniczej, w  kierunku 
gospodarstwa mlecznego, co do zboża zaś bę
dziem y m usieli liczyć na dowóz z zagranicy. Mię 
dzy ludow cam i a  praw icą w łaściw ie nie istn ie je  
żadna różnica zasadnicza. Różnica tkw i tylko 
w  taktyce, ho jedni pragną przeprowadzić rę* 
formę w okresie krótszym, drudzy zaś pragną 
dokonać tego w okresie dłuższym. Nie mówio
no nic o kosztach reform y rolnej, a  więc pań
stwo będzie m usiało interes ten sfinansować. 
Koszta te w yniosą około 20 m iliardów . Będzie
my m ieli emśsyę w ielu  m iliardów , a ziem fań- 
stwo oczywiście m usi te pap iery  rzucić na r y 
nek i  faktycznie ci, którzy m ają  dostać odszko
dowanie, ci zostaną ograbieni. W szelkie oblicze
nia w yk azu ją , że około 1  m ilion rodzin, to jest 
około 5 m ilionów dusz zostanie bez ziem i, to 
znaczy, że w przeciągu 5 la t  m y albo n asi n a
stępcy w tej Izbie będą m ieli nóż na gardle, bę
dą m usieli stworzyć przemysł. Skoro program 
ludowców i prawicy zadowolić nas nie może, 
bo obok wad posiada i sprzeczności, to przyjąć 
m usim y tylke program  socyaiistyczny. Pan 
m inister rolnictwa, i pan W itos zaszczycili nas 
m ianem  ideowców. Program  nasz s o c ja li
styczny uważamy za najlogiczniejszy. Po zaję
ciu latifundyćw  i  folwarków należy się zająć 
kwestyą przemysłu. Potrzeba wskazać światu, 
że ta  Polska może być kra jem  przemysłowym, 
że to, cc jest podstawą przemysłu, to je s t robo- • 
tnik, że ten robotnik w Polsce jest. Oto są za
gadnienia, które nasz program załatw ia n a j
lepiej. Obowiązkiem naszym  jest dbać o to, aby 
rewolueya agrarna przyszła w m ajestacie pra
wa, a nie przez opór. Niech tej sprawy nie opó
źniają panowie z prawicy, bo jeżeli by ta  rzecz 
została złam ana, to oświadczy się przeciwko 
temu nie tylke wieś, ale i m iasto, bo robotnik 
tak samo odczuje boleśnie niezałatw ienie tej 
spraw y, ja k  i chłop. Stoim y także przed pyta
niem —• kończy mówca —  czy będzie kataklizm , 
czy. nie? Jeże ’i o nasz obóz chodzi, to my po
godnie czekamy, a  decyzyia łam iąca przywi
le je  i wpływy polityczne pewnych grap, przygo
tu je okres, w którym  na arenę wejdziemy my.

Pos. G óralski (luend.) Stronnictwo mówcy .jest 
za tem, aby po wyczerpaniu dóbr państ. donacyj 
nych i poduchownych, oraz dobrowolnie ofiaro
wanych na sprzedaż w yw łaszczyć inne prywa
tne majątki za odpowie:!niem  wynagrodzeniem , 
corocznie przynajm niej 400 tysięcy morgów. Za
cząć należy od większych m ajątków , źle gospo-
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starowanych i dzierżawionych, a przód parcela- 
syą należy ziemię osuszyć i drenować. Uchwa
lić powinniśmy reform ę jednom yślnie, a  nie 

większością dwóch czy trzech głosów. Bo to 
całego k ra ju  nie zadowolą.

Na tem  rozprawę rolną, przerwano.
M arszałek odczyta! list, nadeszły od kom isa

ryatu naczelnej Rady ludowej w Poznaniu, wzy
wający Sejm , aby jak najrychlej obmyśli! po
moc dla znękanej wojną ludności oswobodzo
nych kresów wschodnich i Poznańskiego.

Następnie m arszałek odczytał następujący 
wniosek nagły posłów związku ludowo-narodo
wego i polskiego Zjednoczenia ludowego’
W  SPRAWIE NARZUCENIA POLSCE PRZEZ
k o n f e r e n c y i ; p o k o j o w a  k o t r o l i  m i ę 
d z y n a r o d o w e j  NAD PRAW AMI M N IEJ
SZOŚCI NARODOWYCH i  w y z n a n i o w y c h .

W niosek opiewa:
Wobec wiadomości, że delegacya polska na 

kongresie m iała otrzymać od mocarstw pro
jek t traktatu  Polski ze sprzymierzeńcami w 
sprawie zabezpieczenia praw m niejszości ua<- 
ródowych i wyznaniowych w Polsce, jako w 
państwie nowopowstałem w myśl artykułu  
33 traktatu  z Niemcami W ysoki Sejm  raczy 
uchw alić:

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej stwierdza, 
żo Polska nie jest państwem ncwem ale jed- 
nem z najstarszych państw w Europie, posia- 
dajęcem nieprzerwaną tradycyę wolności i 
sprawiedliwości, Rzeczpospolita polska nigdy 
żadnego narodu nie ncŁskata, żadnych zabo
rów nie czynua, żadnych prześladowań reli
gijnych nie podejmowała, tradycya ta jest 
kategorycznie od samego początku wyrażoną 
.wolą obecnego Sejmn ustawodawczego dania 
mniejszościom narodowym, i wszystkim wy= 
maniom pełni praw i gwarancyę swobodnego 
rozwoju w Polsce. Dostetoczne zabezpieczenie 
praw tych m niejszości zgodne ze szlachetnemi 
zasadami ligi narodów, dla Polski nie są no
we, ale stanow ią odwieczną podstawę całej 
jej polityki zewnętrznej i wewnętrznej. Sejm 
Rzeczypospolitej stwierdza, że mniejszości na
rodowe i wyznaniowe będą zawsze korzysta
ły w Polsce z całkowitej wolności i z wszyst
kich praw, które im przy&luyują i przysługi
wać będą w szlachetnych demokiacyach za* 
chodu, które Polska wyprzedziła nieraz, pod 
względem równouprawnień!?? wyznań i naro
dowości. N atomiast Sejm Rzeczypospolitej o- 
świadcza, że artykuł 33 traktatu z Niemcami, 
który narzuca Polsce międzynarodową kontrolę 
zależności od międzynarodowych zobowiązań 
w sprawie słusznych i  zawsze w Polsce uzna
wanych praw mniejszości TOsbil przez cały 
naród polski odczuty jako bolesna uszczuple
nie praw suwerennych Rzec/y pospolitej i do
wód ni czem nie umotywowanego braku zau
fanie ze strony mocarstw sprzymierzonych* 
Sejm  wyraża przekonanie, że sprzymierzeńcy 
uznają krzywdę propozycyą tą  Poisce wyrzą* 
clzoną i że artykuł ten ulegnie zmianie. 
Nagłość i . sam wniosek przyjęto bez dyskusyi 

Jednomyślnie.
Marszalek oznacza następne posiedzenie S e j

m u na czwartek dnia 12 bm. godz. i  po poł.

Z za kulis gospodarki 
ministra Hąci.

W arszawek’ „Robotnik" pisze:
„Źle jest w Polsce. Przem ysł -/niszczony. Se

tki tysięcy pozbawionych pracy. Ministeryum 
robót publicznych jakoś się nie kwapi z rozpo- 
caęciąm prac wogóle, a  prac produkcyjnych w 
szczególności. Zam iast pracy proponuje się wy
wóz ośmiuset tysięcy robotników do Francyi. 
A przecież wobec zniszczenie przemysłu pra.ca 
indu polskiego jes t jedynem bogactwem jakie 
nam pozostało. Nie mamy maszyn, nie mamy 
surowców, nie mam y miedzi, którą u nas zagra
bili Niemcy, nie możemy w ięc uruchom ić prze
mysłu. Nie mamy zresztą i pieniędzy, tak przy
najmniej mówią.

Ćóż robi w tyicih w arunkach pan m inister Hą- 
tcia „fachow iec", (importowany 2> pozbawionej 
przemysłu republiki Poznańskiej, d;la. ratowania, 
przemysłu, d la d ania za jęcia  bezrobotnym, dla. 
zapewnienia państwu: funduszów?

Odpowiedź na. to da nam  fak t następujący.
W aiem i kieleckiej, w Miedziance, trzy wiór* 

sty od stacyi Rękostzyn kolei Herbsko-Kielec- 
kiej, połączona z tą ostatnią odnogą kolejową, 
znajduje się kopalnia rudy m iedzianej „Zofia". 
W łaścicielem  tej kopalni był pan Łaszezyński, 
który prowadził eksploal&cyę od 1904 do 1909 
roku. Od tego czasu kopalnia, była nieczynna. 
Dopiero Austryacy, którzy na gwałt, połrzefoo-

i w ali m iedzi a  n ie m ogli, ja k  to widocznie pan 
H ącia zam ierza, sprowadzić je j z zagranicy, pu
ścili w  ruch kopalnię. W łożyli oni w to przed
siębiorstwo 3 m iliony koron, w ybudow ali czte
ry  szyby i Labcratoryum- Bksp loatacya  się op ła
ca ła  g d yż  rud a aaw iera  40— 70% miedzi. Poza- 
tem zn ajd u ją się bogate gn iazda ołow iane, a 
au stryack i inżyn ier F irm kranz w ydostał z rudy 
m iedzianej w ciągu roku 1917 100 kg złota.

K opalnia zatru dn iała przeszło 1000 robotni
ków. Po upadku okupacyi au stryack ie j z jaw ia  
się pan Łaszezyński i  obejm uje praw em  k a d u k a  
kopalnię, którą sam  dziesięć lat. tem u zarzucił, 
chociaż za w szystkich  urządzeń kopalnianych 
tylko dwie m aszyny są  jegto własnością..

Sk u tk i tej gospodarki d a ją  się natychm iast 
odczuć. Niewiadom o z jak ich  przyczyn pan 
Łaszezyński nie jest w  stanie prowadzić przed* 
siębiorstw a w  daw nych rozm iarach. Stają więc 
trzy szyby z czterech, a liczba zatrudnionych 
spada z przeszło tysiąca na sto osób.

W ten sposób 1 .  zwiększa się ilość fcezrobo-. 
tnyeh prawie o tysiąc osób. Z) P rod u kcya mie
dzi, tak nieodzownego mateiyału dla odbudowy 
przem yśla, zostaje zredukowana prawie do ze
ra. 3. Jednostka prywatna zagarnia majątek 
państwowy, gdyż za tak i należy uw ażać cało do 
bro, jak ie  pozostawiły u  n as rządy niem iecki, 
ro sy jsk i i austryack i.

Cóż n a to pan m in ister H ącia, opiekun pol
skiego przem ysłu? Dlaczego nie ob jął on kopal
ni ,w którą rząd austryajcki wpakował 3,000.000 
koron, na. rzecz skarb u  państw a? Dlaczego poi- 
zwolił, ab y  tysiąc' robotników wyrzucono na 
bruk? Dlaczego dopuścił do obniżenia się pra
w ie do zera produkcyi m iedzi?

Gzyż nie było jego obowiązkiem  pilnow ać do
bra narodowego?

A m oże pap Hącia. nic w iedział o istnieniu 
kopalni „Z o fia " w M iedziance i  o  przywłaszczę* 
ulu je j na m ocy posiadania dwóch starych 
m aszyn?

W szystko to byłoby zupełnie m ożliw e przy 
znanej fachow ości tego m inistra, gdyby n ie  to, 
iż Kielecka Rada Delegatów Robotniczych za
jęła się i aż dlawno tą spr awą i złożyła do mini- 
steryum handn i przemysłu projekt upaństwo
wienia kopalni wraz z odnośnomi danenii rze- 
czowemt. M inisteryum  pracy  również robiło w  
tej spraw ie odpowiednie k ro k i w  m taisteryum  
bandu i  przem ysłu.

Poniew aż nie posądzam y „fachow ego" m ini
stra, aby n ie w iedział, co się dzieje w  jego m i
nisteryum , w ięc m usim y przypuścić, iż w szyst
ko to jest m u znane.

Znaczy to, iż pan m inister w yżej stawia, św ię
te prawo posiadania przez jednostkę... dwóch 
m aszyn, od p raw a narodu do miliomowych m a
jątków  naszych byłych najeźdźców. Znaczy to. 
iż pan H ącia uw aża, iż słusznem  jest nie zapła* 
cić panu Łaszozyńskiem u za dwie m aszyny, lecz 
darow ać m u m ajątek państw ow y.

Znaczy to, iż pan m in ister staw ia  wyżej in
teres jednostki od interesów skarbu, procy ty* 
siąca  robotników i  zaopatrzenia k ra ju  w  tak 
nieodzowny surowiec, jak  m iedi.

Oto ja k  p. H ącia odbudowuje przem ysł : jak  
dba o interesy Republiki, która, niestety tego 
zupełnie nieudolnego człowieka zrobiła m ini
strem handlu i  przem ysłu.

Ja k i  H ącia — tak i przem ysł. W. Kici.

Smutna ironia losu.
Pod tytułem  „Dmowszczyzna" form ułuje 

j „Robotnik" warszaw ski zarzuty przeciwko an
tydemokratycznej firm ie i robocie Dmowskie
go i jego adherentów w Paryżu. Pan  Dmowski 
i Kom itet trzym ał się tylko klam ki Pichona, 
lekceważąc opinię łudów Zachodu.

„Otóż przedewszystkiem —  pisze „Robotnik" 
— należało sprawę Polski uczynić spraw ą su- 

j mienia Indów, sprawą najszerszych warstw de* 
m okracyi. Zam iast gabinetów dyplomatycznych 
należało używać ulicy i  lokali publicznych, na
leżało słowem i pismem szerzyć wiadomości o 
Polsce nie dla ministrów tylko i tych lub owych 
polityków, lecz przedewszystkiem dla mas In
dowych, któreby wiedziały, że wskrzeszenie 
Polski je s t nie m niej ważne ja k  odbudowanie 
Belgii, że zwycięstwo nad Niemcami otwiera 
drogę do żyda umęczonemu przez trzech dra
pieżców narodowi. Spraw a Polski m iała wszel
kie dane, by poruszyć ludy, by zyskać sympa- 
tyę i oddźwięk w m ilionach serc Europy i Ame
ryki™

Lecz od czegóż zawodowy dyplom ata Dmow
ski, „jedna z najtęższych głów św iata", ja k  w 
skrom ności swej oświadcza prasa endecka? W  
pogardzie swej do dem okracyi, p. Dmowski wta

jem niczył w sprawy Polski tylko bliskich
duchem i przekonaniami raakeyorustów ^
Skutki tej polityki nie omieszkały wyjść 

jaw . Sfery demokratyczne Zachodu, które P1 . 
cięż także pos m ają  do powiedzenia w kwa® 
polityki zagranicznej, coraz więcej niedou 
rzająco i podejrzliwie odnosić się  zaczęły d° ® 
mozwańczego ambasadora. Polski, gdy 8®̂  „j 
wiedziano się, kim  zacz jes t ów pan D in o ^  ’ 
gdy ludzie poznali niesławną, przeszłość 
„nowoczesnego Polaka" —  nieufność znaJ^1 
się w zdecydowaną opozycyę. Od tej chw ib ? 
Dmowski, gdyby naw et chciał, nie mógł ł . 
prowadzić innej polityki, niż dotychczasowa-<- 
tei pory gra dyplomatyczna p. Dmowskiego b. 
ła grą przegraną, w oczach demokracyi zać®■ 
dniej, a  sprawa polska, reprezentowana, p**® 
nawskróś skompromitowaną osobistość, sc® 
dziła coraz bardziej na bezdroża..."

Od siebie dodamy: istn ieje  tu  pewien 
gizm zaiste, pewna sm utna ironia losu. 
Polska, szarpiąco swoje pęta w okresie l-eWO1 
cyjnym ubiegłego w ieku —  nie doznawała 
kąd szczerego poparcia rządów —  m iał F °  
zaszczytne imię obrońcy wolność! n  ludów!

Dziś, gdy urzędowi politycy m ocarstw zl'v' 
cięskich m ają  do rozstrzygania losy Polski . 
o tej żywej sym patyi ludów, - -  ich warstw 
szerszych, sym patyi ludów1 m ogącej twctf2ę_ 
czynnik bardzo doniosły, mogącej falą swe! 
popierać nas — głucho...

Boć jako  heroldowie Po-lski ukazali się tyw 
ćzasem wobec św iata Dmowscy, Plltze...

Kwestya żydowska.
(Głos ob yw atelsk i)

Kwestya żydowska jes t obecnie aktualną 
w niedalekiej przyszłości definitywna je j 
twianie stanie się koniecznością państwoWÓ-, 

Tymczasem nie słychać o tem, żeby 
ne czynniki czyniły jak ieś przygotowania- SeL , 
tysięcy obywateli wyznania, m ojż- których ,t 
m a zostać rozstrzygnięty, z nmecierpiiwości®-^ 
z niepokojem najwyższym oczekują k * ® ^  
przygotowawczych, ze strony Sejm u 
Rsądu.

Gzyżby Polska, ebeftaia pozostawić koni er 
paryskiej załatwlenne* kw««tyi żydów w

fei-e^y
. _ _  _  ,  p ® f

1 czy tak ie  rozwiązanie nic oznaczałoby m  
Polski, że je s t  niezdolną tło stanowienia. ' 
swoich obyw ateli?

Los żydów w Polsce m usi być przez Pol 
sam ych rozstrzygnięty!

W te j mierze my wyłącznie, Polacy c n w ^ j 
jan ie  i  Polacy wywnatnia mojzosaowago, h t^ L j 
los i przeznaczenie kazało żyć razem na 
ziemi, m usim y znaleźć sposób dalszego tfSr 
życia w jednej naszej ojczyźnie. j fc

W chodząc w szczegóły, musimy zastań®1. ^ 
się nad genezą t. zw. kw estyi żydowiaM® 
Polsce. ,L<fi

Z końcem  wieku X IX  powstaje ta  kW^ y  
wmaz z  powstaniem syonizmu, albo nacjtó0^  
zmu żydowskiego.

Syonizm je s t  ieakcyą przeciw uciskowi PćpJ 
oznemu na wschodzie Europy — w p ierw ej#  
rzędzie Rosyi. W iemy, ż® tam właśnie śyd*1 y 
byli uznani za pełnych obywateli —  pr®eś*^ ^ 
wiania ich m usiały wywołać żywą r e a k c ji# ' 
strony tych jednostek żydowskich, które z g a 
rniały, że i dla żydów należy żądać praw °®-. 
telsfcich, gdy się nakłada na n ich obowią^b^j, 

Gdy brakło jedynostkom  tym siły, by ^  
czyć dla współbraci praw a w kra jach , g d ^  .cp 
uofekano — powizięli myśl stworzenia dl® ^  
asylu —  m iejsca, gdzieby mogli żyć bez Pr .̂vCj!' 
dowań. Ze względów historycznych i P0 ' . ^  
nych wybrano Palestynę. Tak powstał 

P rzy jęta  z zapałem i w iarą w powoó®®^ 
myśl państw a żydowskiego w Pąjestynie 
obuchem rzeczywistości nie mogła si? i 
Okazało się, iż żydzi zanadto byli 
kra jam i, gdzie ich^ prześladowano —  by ^  ^  
rzucić wszystko — i  puścić się na nleipewn _ p 
le wędrówek i eksperymentów kolonizocyi ^  
w zdziczałej Palestynie, która nie mogl®h> ^  
wyżywić. Żydzi zrozumieli, że nie tędy 
do celu. I wtedy działalność ideowców 
skich zmierza do innego celu: uzyskać z®, ^ ^  
ką cenę uznanie żydów za narodowość 
i jak o  m niejszość zdobyć równóuprawni^ń^gji 

Przeciw  niiemu powstaje asym ilacya $  
zwalczana nam iętnie przez syonistówr, j^*1 ^
prowadzącą,. żydów do równouprawnieni®^
zlania się żydów z chrześcijanam i, a  w ® 
konsefcwencyi do zniknięcia żydowstwa- ś  

Asym ilacya rozw ija sdę przedew szystK i^y- 
Polsce. Żydzi m ają  tu w ięcej wolności 
niż w Rosyi, naród polski nie prześladuj® 
względnie żydów, ja k  to się działo w c ® ^
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Rosyi, żydzi korzystają, z nauki i  literatury 
polskiej, 'cana. w arstw a inteligencyi żydowskiej 
w Polsce, m yśli i czuje po polsku, w łada wyłą
cznie tylko językiem  polskim, toteż uważa się 
sa prawdziwych i szczerych Polaków, choć wy
znania majżeszowego. Iluż to mam y tu żydów, 
którzy czytać and pisać nie u m ieją  po hebraj- 
sku, którzy nie w ładają żargonem? Praw ie cała 
inteligoncya żydowska do nich się zalicza, 

A sym ilanci, ja k  i syoniści dążą -do jednego 
oelu choć innym i drogam i: do faktycsanego ró
w nouprawnienia żydów z innym i obywatelami.

Je s t  rzeczą charakterystyczną, że społeczeń
stwo polskie nigdy dotąd nie starało się zrozu
mieć pragnień i dążeń żydowstoch, że dawało 
posłuch analfabetom  politycznym, którzy przed
staw iali żydów za wrogów Polski, których na
leży bojkotow ać. i

W iele dziś jeszcze ludzi, i wiele pism polskich 
żyje niestety z tej hecy antysem ickiej. N atural
ną tego konsekwencyą je s t zwrot „wojującego 
Byonimmu“, a  bezsilność asy m ilac ji, k tóra nie 
znalazłszy zrozumienia u społeczeństwa pol
skiego, sta je  wobec dwóch m ożliwości: jedna, 
bo porzucenie żydostwa i religii, i przejście na 
katolicyzm , ico dla szerszego ogółu jes t niem o
żliwe, drugie to zarzucenie idei asym ilacyi i po
łączenie się z syonizmem.

Ostatnie wypadki w Polsce kazałyby przypu
szczać, że ten drugi prąd zwycięży, ale to pozór. 
Ogół żydostwa nigdy nie pójdzie za syonistam i, 
dlatego, że i  tu  zmysł praktyczny żydów zwy
cięży. Żydzi wierzą, że tylko przez porozumie
nie się z narodem  polskim  mogą uzyskać wszy
stko, czego siłą  nigdy nie dostaną, t j. faktyczne 
rów noupraw nienie1 

I  w tym m omencie Polacy sam i trzym ają w 
swych rękach los żydów w Polsce, i swój los 
własny. Każdy żyd musi oświadczyć, czy chce 
być obywatelem polskim  z wszelkiemi prawami 
i obowiązkami, czy rezygnuje z tego, a  wtedy 
m usi przyjąć inne obywatelstwo, i odpowiednio 
do tego będzie traktow any.

Lecz żyd, obywatel polski, musa być traktow a
ny jako prawdziwy Polak, choć wyznania m oj- 
ńeszowego.

I  to wyznanie nie śmie w w olnej, niepodległej 
Polsce być przeszkodą, w osiągnięciu urzędów 
czy dostojeństw, wyznanie m usi być rzeczą 
pryw atna każdego obywatela.

Tylko w-itHi-sposób może. być kjffigstyą żydow
sk a  w Polsce rozstrzygnięta, a  wtedy odpadnie 
npioika zagraniczna nad żydami w Polsce, w te
dy i syomizm straci racyę bytu u nas, gdzie ist
nieją tylko wolni i równa obywatele jednego 
państwa. Dr„ Mieczysław Ostezman.

Z działalności posłów 
socyaiislycznych w Sejm ie.

Wniosek
Iow. posła Perlą w sprawie niezwłocznego za
wieszenia usuwania lokatorów, nie wyłączając 
Sklepów, hoteli, pensyontów i zakładów prze

mysłowo-handlowych.
Interpelacya posła tow. Misiolka do Mirt. Spraw 
Wojskowych w sprawie wprowadzenia w woj

sku kary słupka.
Dnia 19 m a ja  1919 r. w kom panii kolejowej 

Nr. 7 odczytano żołnierzom rozkaz dzienny o 
Wprowadzeniu kary słupka- Rozkaz podpisany 
był przez kom endanta kom panii U tarow icza. 

Podpisani zapytują p. m inistra:
1. czy znany mu jest fakt powyższy?

.co zamierza uczynić, aby zapobiec!z tego ro
dzaju nadużyciom, dokonywanym przez po
szczególnych komendantów?

Wniosek nagły posła Diamanda w sprawie prze 
Prowadzenia budowy rurociągów gazowych za

projektowanych przez Wydział górniczy w 
Krakowie.

Sejm  uchw alił pro jekt rządowy w sprawie 
monopolu państwowego d la gazów ziemnych. 
Spraw ę uznały wszystkie czynniki za nader na
głą, gdyż nietylko ogromne skarby unoszą się z 
Nawierconych szybów, bezużytecznie w prze
stworza, ale i zakłady przemysłowe leżące nad 
Projektow aną lin ią  rurociągową, dzisiaj z po- 
Nnodu braku węgla zupełnie lub częściowo u- 
hiem chom ione, czekają niecierpliw ie doprowa
dzenia gazu ziemnego. Rozchodzi się głównie o 
Przedsiębiorstwa naftowe, wobec zdobycia Bo
rysław ia nader aktualne.

Wobec ty ch  okoliczności uchw ala Se jm : 
W zywa się rząd, by niezwłocznie przystąpił do 

^ńdowy rurociągu, zaprojektowanego przez W y
dział Państwowego Rurociągu gazowego.

Interpelacya posła Daszyńskiego do min. Spraw 
W ewnętrznych w  spraw ie naruszenia n ietykal
ności poselskiej posła Antoniego Szczerkow- 

skiego.
D nia 26 m a ja  rh. na- s tacy i W arszaw a -  W ie

deń o godz. 9-15, gdy poseł A. Szczerbowski 
przechodził na peron, zatrzymał go funkcyoma- 
ryusz straży kolejow ej Antoni Celiński, zapytu
ją c  go o zaw artość przewożonej przez niego 
paczki. Poseł oświadczył, że w paczce znajdują 
się odezwy przedwyborcze z mową kandydacką 
posła Moraczewskiego, oraz pokazując mu swą 
legitym acyę poselską, objaśnił go, że jes t po-1 
słem  do Sejm u. Mimo to Celiński zażądał roz
pakow ania paczki i wydał rozkaz szeregowcowi 
straży kolejow ej odprowadzenia posła do k am ' 
celaryi straży na drugą stronę, sttacyi. Poseł 
Sziozerkowski oświadczył wówczas kategorycz
nie, że straż kolejow a postępuje bezprawnie i że 
nie m a prawia go aresztować. Celiński wówczas 
zawezwał jeszcze kilku  szeregowców i  wydał 
rozkaz odprowadzenia posła siłą. Wobec groźby 
gwałtu poseł Szezerkow&ki n d *ł się do kiance- 
lary i straży. Tam  po zbadaniu paczki, zawar
tość je j zwrócono i posła zwolniono. Tymczasem 
jednak pociąg odszedł i poseł Szicizerkowski nie 
mógł tego dnia w yjechać.

W cbec tego podpisani zapytu ją P . M inistra:
1. czy skłonny jes t pouczyć podwładne mu 

organy o tem, że osoba, posła jest nietykalna?
2. czy skłonny jest, dać -sprawozdanie inter* 

p cl antom ze śledztwa, przeciwko funkeyonaryu- 
ssowi straży kolejow ej Antoniemu Celińskiemu?

Interpelacya posłów A rciszew skiego i  Gęborka
do m i. Skarbu w spraw ie aresztow ania przez 
straż skarbow ą na stacy i Sosnowcu pos?.r K a

zimierza Pużak a.
Doi. 24 m aja  r. b. przybył do Sosnowca z D ą

browy poseł Pużak.. Przy w ejściu  do poczekal
ni stacy jnej żołnierz straży skarbowej usiłow ał 
poddać rewiizyi pakiet gazet, które Pużak trzy
mał pod pachą. Gdy Pużak zwrócił mu uwagę, 
iż kontrabandy nie wiezie i rewAzyi, jako  poseł 
się nie podda, żołnierz usiłował dokonać je j 
przemocą. Wówczas poseł zażądał interwencyi 
kom endanta straży, który zażądał w szorstki 
sposób legitym acyi poselskiej. Gdy Pużak ją  
przedstawił, kom endant oświadczył, że to nie 
wystarcza i że m usi go aresztować, by spraw
dzić tożsamość osoby, poczem kazał Pużakowi 
iść do pokoju dyżurnego. Poseł Pużak oświad
czył, że da się zaprowadzić do pokoju dyżurne
go tylko przemocą. Kom endant straży dał roz
kaz żołnierzom: „Brać. go“. Żołnierze chwycili 
posła Pużaka. pod ręce i  w ygrażając karabina
mi i w ym yślając, zaiprowadzili go do pokoju 
dyżurnego. Poseł m usiał czekać na komendan
ta około 15 m inut, zanim go ten, po spisaniu 
protokułu nareszcie uwolnił. Kiedy poseł Pużak 
zażądał jego nazwiska i  nazw iska żołnierzy 
skarbowych, komendant odmówił.

Przytaczając powyższy niebywały fak t aresz
tow ania posła, urągający  wszelkim zasadom 
nietykalności poselskiej, podpisani zapytują:
. ęz„ pan M inister Skarbu wie o tym krzyczą- 
cem nadużyciu swych funkcyonaryuszy, a  je 
żeli tak, czy jes t skłonny dać W ysokiej Izbie 
•wyczerpujące sprawozdanie ze środków1’, któ
rych zam yśla użyć, by faktom  wyżej przytoczo
nym na przyszłość zapcbiedz, a  winnych gwał
tu na pośle, pociągnąć do odpowiedzialności.

Interpelacya posła Łańcuckiego do min. Spraw 
W ojskow ych i min. Kolei w sprawie aresztowa
nia i pobicia maszynisty kolejowego przez pod
porucznika żandazm eryi potowej p. Mroczkow

skiego w Rawie Ruskiej.
D. 13 m aja odbyło się zgromadzenie kolejarzy 

w Rawie ruskie j, zainicyowane przez urzędni
ków celem zaprotestowania przeciwko usunię
ciu dyrektora Zborowskiego w Krakowie. W  dy
skusyi zabrał głos m aszynista kolejowy p. P iotr 
Ekiert, który zauważył, że referent przedstawił 
zajście 2 p. Zborowskim jednostronnie, że napa
ści pod adresem Związku pracowników kolejo
wych Rzeczypospolitej polskiej są niesłuszne 
i t. d. W odpowiedzi na to Gall, maiszynomiistrz 
w Rawie R uskiej, w brutalny sposób napadł na 
EkG rta, żądając, by nie zabierał głosu, a  po 
chwili udał się na posterunek żaodarraeryi, de- 
nuncyując Ekierta , jako n;lebe z pieoznego bol
szewika.

17 m aja  E k iert zwolniony został przez lekarza 
jak o  chory, n a  3—5 dni ze służby, o czem za
wiadomił Galia, jako przełożonego. Ten w spo
sób ordynarny polecił mu pełnienie służby a na 
sprzeciw ze strony Ekierta, zażądał telefonicz
nie interw encyi żandarmeryi. W krótce do m ie
szkania E kierta  wpadł z karabinem  w ręku 
ppor. Mroczkowski ze słow am i: „Ty   synu,

bodiaro, bolszewiku, nie będziesz pełnił służby? 
Od trzech dni cię szukam, teraz, nie będziesz już 
rozbijał patryoiycznych zgromadzeń urzędni- 
cych“ i wymierzył Ekiertow i cios między oczy, 
wystrzelił dwa razy w sufit, poczem zaczął ob
kładać E k ierta  karabinem  po plecach, wrzesz 
cząc, że E k iert jest aresztowany, że zostanie od
dany pod sąd połowy i  jutro będzie rozstrzela
ny. Pt, tym wstępie, b ijąc bezbronnego, nie oo- 
zwoPł mu wziąć okrycia- i popędzał go na ko
mendę dworca. Tam  dobrał sobie dwóch żan
darmów i razem poprowadzili E k ierta  do m ie
szkania ppor. Mroczkowskiego, gdzie zaczęła 
się prawdziwa tortura: Żandarmi, otoczywszy 
E k ierta ; otrzym ali rozkaz od ppor. Mroczkow
skiego, aby kłu li bagnetam i Ekierta, jeś li się 
poruszy, zaś sam  ppor. odpasał rzemień, złożył 
we dwoje i począł nim okładać E kierta  tak, że 
poprzecinał mu głowę sprzączką, bijąc, póki o- 
fiara  nie om dlała zalew ając się. krwią. Prz.y- 
czem wykrzykiwał: „To masz za Galla, by pa
m iętał, że jestem  jego przyszłym zięciem, on m i 
cię dobrze przedstawił, nie wolno ci sprzeciwiać 
się panom, którzy przemawiali na zgromadze
niu, przeklęty bolszewiku, nie będziesz już wię
cej .zakładał ■warszawskich związków bolszewic
kich, jutro pójdziesz pod sąd połowy, kula w 
łeb i kopiec". Tak skatowanego i zlanego krw ią 
nakazał żandarmom wywlec na podwórze. Ko
biety z sąsiedztwa na żądanie Mroczkowskiego 
obmyły twarz pobitego z krwi. Następnie kazał 
go zaciągnąć w k ąt podwórza, a  sam  się odda
lił. Powróciwszy, oświadczył ^kiertow i, że był 
u  brygadyera Minkiewicza, któremu przedsta
wił całe zajście. Brygady er Iniał pochwalić bo
haterski czyn pana Mroczkowskiego. W końcu 
Ekierta  odstawiono do więzienia. Nazajutra, 
wskutek interwencyi ogółu kolejarzy u czynni
ków m iarodajnych E k ierta  wypuszczono m  
wolność.

Załączone świadectwo lek arek ie stwierdza, 
prawdziwość wyżej opisanych faktów, których, 
okrucieństwo podsuwa ludności jedynie słusz
ną obronę: samosąd nad tego rodzaju „porum- 
nifcami‘‘.

Wobec tego podpisani zapytują PP. Mini
strów ;

1. czy znany im  jes t fak t powyższy?
2. czy P P . Ministrowie są skłonni pociągnąć 

winnych do surowej odpowiedzialności?
3. czy są skłonni zabezpieczyć personel k o l* 

jowy przed ohydnym terorem żandarmów i 
przełożonych kolejowych?

i .  czy zechcą zawiadomić interpelanta o re 
zultacie śledztwa w powyższej sprawie?

K t o  n a b ę d z i e

51. F iij M rt W ilii
zabezpieczoną całym majątkiem Państwa

p r z e d  d n i e m  1 - g o  l i p o  a  1 9 1 9  r o k u

o t r z y m a
przy wym ianie posiadanej jeszcze gotow izny
w rozmiarach nio przewyższających sumy przedstawionych 

jednocześnie asygnat w tejże walucie

zło tych  p o ls k ic h  w ię c e l
niż otrzymają ci, którzy przedłożą gotówkę do zamiany 

bez okazania asygnat 
Asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej, jako kaucye i 
wadya zamiast gotówki, są przyjmowane obecnie nie 

w 90%, jak dotąd, lecz 100% nominalnej wartości.

Jak Rumuni weszli do oswobodzonej 
przez Polaków Kołomyi.

Z opowiadań wybawionych z inwazyi ukraiń 
skiej osób juz dziś — poza chaosem wiadomo
ści o okrucieństw ach i radosnych szczegółach
0 Lf lialeretw ie polskiej ludności —  w yłania się 
pov v n e  zagadnienie, ja k  się ukształtu ją sto
sunki polityczne w oswobodzone] połaci połu
dniowo-wschodniej Galicyi. Nie należy wątpić, 
że Naczelne Dowództwo, które z taką rozwagą
1 planowością pokierowało zwycięską kontr- 
ofenzywą, za wczasu zabezpieczy i os tej krw ią 
przepojonej ziemi, a włodarze spraw zagran i
cznych upewnią się co do zamiarów naszych 
towarzyszy broni na antyoolszewickim froncie.

Mamy tu na myśli szlak, na którym się ze
tknęły nasze w ojska, uw alniające ludność z pod 
ukraińskich gwałtów, z arm ią rum uńską, po
suw ającą się na lin ii Czemiowce-Śniatyn-Ko» 
łomyja-Nadwórna-Delatyn.

Charakterystyczne są w tym względzie szcze
góły o uwolnieniu Kołom yj!, udzielone nam



6 „N A P R Z O  D“ —Tfr. i »

prz-ez dwóch ze wszech m iar wiarygodnych u- 
szestników polskiej akcyi obronnej. Dlatego
też przytaczamy tu świeże fakty, w ystaw iają
ce w prawdziwem świetle pobudki, przebieg i 
konsekweneye operacyi wojennych połudn.- 
wschodn. Galicyi, dobiegających do pewnego 
kresu.

Rządy ukraińskie w Kołom yj! — wedle tych 
inform acyi — odznaczały sdę z jednej strony 
bezwzględnością, niezwykłą, nawet w czasie 
światowej wojny, zaś z drugiej strony chaoty- 
cznoiśeią i dorywczością ludzi, którzy dorwaw
szy się. władzy, gnani byli obawą, rychłego 
zmierzchu. M iastem  zawiadywał p. „Zajacz- 
k iw sk ij", pono Polak, który „ad.*hoc" opowie
dział się przy U kraińcach. Z braku węgla opa
lano lokomotywy drzewem, dew astując lasy. 
Częściowo służył za paliwo lichy węgiel bruna
tny z Dżurowa. K ilkanaście parowozów opala
no ropą z Borysław ia. Przywłaszczanie sobie 
pryw atnej w łasności polskiej, rabunkowy wy
wóz dobra publicznego i szykany osobiste były 
na porządku dziennym. Aresztowano masowo 
i bezplanoiwo za najbłahszą poszlakę o polskie 
przekonania. Stosunki zdrowotne były fatalne. 
Komitet Opieki nad internow anym i Polakam i 
dokazywał na polu hum anitąrnem  cudów, po
zbawiony jednak pieniędzy i szykanowany wię
zieniem, ciężkie m iał zadanie. Jedną z najdziel
niejszych członkiń Kom itetu, p. Stanisław ę So- 
zańską, ran ili U kraińcy w czasie jazdy sam o
chodem, zaś szofera zastrzelili. Z m asy in ter
nowanych w Kołom yji Polaków

1503 osób umarło na tyius plamisty, 
czerwonkę i w skutek wycieńczenia. Po oswo 
bodzeniu m iasta  pozostało około 2000 interno
wanych, których Rum uni odesłali do Stan isła
wowa.

Jak się wyswobodziła Kołomyja?
W iadom ości o postępie w ojsk polskich prze

dostaw ały się skąpo i nieraz fałszywie. Pod 
grozą okrucieństw  pow stała w Kołom yji po
dobnie ja k  w Stanisław ow ie, sam orzutna pol
ska organizacya obronna, która oparła się o 
narodowo uśw iadom ioną i sprawną P. O. W. 
B ra li w niej' udział z natury rzeczy pozostaliyw 
m ieście legioniści i Polacy, którzy służyli w o. 
arm ii austr. Socyaliści stanęli bez w ahania w j 
gronie obrońców. P . O. W . zn-wdzięczac należy, 
iż w chwili załam ania się. rządąw ukraińskich

¥' rzymać zdołano bezpieczeństwo publiczne i 
atować przed grabieżą olbrzymie zapasy bro 

n i, prowiantów i taborów, zgromadzone przez 
Ukraińców. W  piątek, 2-3 maja., przeleciał nad 
m iastem , zniżając się,

sam olot rumuński, jako zwiastun swobody.
P. O. W. dała hasło do broni, rozbraja jąc U- 
kraińców , którzy w popłochu uciekali. S tan i
sławów, jak o  m iejsce postoju Rządu u k ra iń 
skiego, był jeszcze w ręku Ukraińców, ale i 
tam , wskutek przedostania sdę tclefoniczr. 
wiadomości, w ybuchła panika, tak, że rzęs i 
część w ojska ukraińskiego opuściły gród Re- 
wery na dwa dni przed wkroczeniem wojska 
polskiego.

Po rozbrojeniu zaskoczonych akcyą U kraiń
ców

P. O. W. objęła służbę w Kołomyji,
zabezpieczyła magazyny, urzędy, elektrowni?
1 t. d. Zarząd m iasta  oddano inż. Kolbuszow- 
,ski emu, elektrow nię i park samochodowy uru
chomił p. B iskupski. Komendantem okręgu F.
O. W. był kap. Śliw a, zaś podlegał mu jako 
komendant obrony m iasta  b. podpułk. Orze
chowski.

W  m ieście, odciętem od frontu polskiego 
który był wówczas nad Św icą, i  od łączności z 
posuw ającem i się z połudn. wschodu kolum na
m i rum uńskiem i, zaszła w ytłum aczalna w ta 
kim  chaosie om yłka, która się wkrótce w yja
śniła. nde pociągając zbyt ciężkich następstw.

Oto wskutek n iejasnych zapowiedzi od stro
ny Śniatyna P . O. W ., broniące m iasta  przed 
grasu jącem i bandam i, wzięło nadciągający od
dział rum uński za Ukraińców i w nocy z 25 na 
26 m aja , c osadziwszy karabinam i maszynowy
mi most na W erbiążu, przyjęła Rumunów 
strzałami. Rezultatem  tej nŚcnej strzelaniny 
było 12 rannych Rumunów i pobite konie oraz
2 rannych Polaków. O świcie w yjaśniła się o- 
m yłka. Do m iasta w jechał na czele oddziału 
rum uńskiego pułk. Jonescul. W idząc wśród lu
dności tłum nie zebranej mnóstwo młodzieży, 
a nawet wyrostków z czerwono-białemi odzna
kam i i z bronią w ręku, zdziwił się, spodzie
w ając się Ukraińców. W  lot mu wytłumaczo
no, że to dzielni członkowie P. O. W .: Polacy, 
którzy już k ilka dni temu Ukraińców rozbroili 
i wygnali.

Zaczęły się rządy rumuńskie:
Pułk. Jonescul oświadczył, że na podstawie

porozumienia rządu polskiego z Rum unią obej
m uje rządy w' m ieście, by utrzym ać porządek. 
W ypartych Ukraińców  nazyw ają Rum uni bol
szewikami, nie odróżniając zupełnie w trakto
waniu zacliodndo-ukraińskiej republiki od rz ą 
du Petlury i W inniczenki. Rum uni — powie
dział pułk. jo n escp l — utworzę wraz z Polską 
wspólny iront przeciw bolszewikom, sobie je 
dnak muszą zapewnić połączenie kolejowe 
Czemiowce - K ołom yja - Nadworna - Delatyn - 
Kdrózmózó, aby odciąć rosy jskich  bolszewików 
od Węgjier. Nie można, było z enuncyacyi ru 
m uńskich dorozumieć się, czy zam ierzają chwi
lową okupacyę, czy stało zajęcie obsadzonego 
terytoryum.

W każdym razie na baczną uwagę zasługuje 
w y k o n a n i e  zaznaczonego wyżej planu ru 
muńskiego. Gospodarują oni, ja k  w k ra ju  oku
powanym. P . O. W . natychm iast rozbroili i  słu
żbę sam i objęli. W szelką, broń, zapasy i żyw
ność zabierają bez pokwitowania jak o  łup wo
jenny. Konie w ypasają na koniczu i  zbożu. Mię
dzy innemu zajęli 100 wagonów cukru, które 
P. O. W . uratow ała od grabieży, obiecując w za 
m ian zboże —  ale dotąd zboża nie widać, a  cu
kier z wygłodzonego .kraju zniknął.

Odkąd Rumuni weszli do Kołom yji, U kraiń
cy, którzy już byli przycichli, za ich  zgodą przy
wdziali odznaki i mundury ukraińskie i mowa 
„u kraińska'1 na nowo rozbrzmiewa. Ludność 
polska, początkowo rożen tuzyazmowana zbroj
nym ezynero młodzieży i uwolnieniem z pod . 
nieludzkiego jarzm a ukraińskiego, obecnie po
padła znowu, w przygnębienie, nie rozum iejąc 
metod tych nowych rum uńskich oswobodzi- 
cieli.

Czas najwyższy, by decydujące w Polsce 
czynniki energicznie u jęły  w ręce ster wypad
ków na tym rum uńskim  kurytarzu, obficie zla
nym polską krwią.

Stosunki obecne na Litwie.
P. Ludwik Abramowicz, kierownik urzędu pra- 

: owego w Wilnie, udzielił współpracownikowi 
i \VBK. informacyi o sytuacyi na Litwie. Na pyta

nie: Ja k  się zapatruje społeczeństwo miejscowe na 
stosunek Polski do Litwy, p. Abramowicz odpo
wiedział:

Niema na Litwie ani jednego Polaka, któryby 
nie chciał jaknajściślejszej łączności Litwy z Pot- 

; ską. Ale gdy pewna część społeczeństwa polskie- 
l go patrzy na tę sprawę pod kątem widzenia par- 
, tykularnych interesów wileńskich, domagając się 

włączenia obszarów polsko-białoruskich do Polski, 
inna część opinii jest za połączeniem z Polską nie
tylko okręgów z ludnością polsko-białoruską, ale 
możliwie całkowitego terytoryum Litwy history
cznej. Ponieważ takie terytoryum z ludnością 
:io’ 3ką, litewską i białoruską nie da się inkorporo- 

: ,;uć do Polski, przeto hołduje ten obóz koncep- 
yó unii Polski z Litwą i Białorusią.
. aj większą jednak trudnością —  mówił p. Abra- 

.. s icz —  napotyka tę realizacya tej koncepcyi
stanowisku Litwinów (etnograficznych). Dążą 

...i bowiem do całkowitej niepodległości Litwy, 
b .aby obejmowała nie tylko teren językowy li- 

. j  .\ ski, ale i obszary z ludnością polską i bia- 
„ ruską z Wilnem jako stolicą.

Oporne dotąd stanowisko Litwinów przypisać 
.aieży obecności wojsk niemieckich w Kówień- 

śzczyżnie i Suwalszczyźnie. Oczekiwać należy, że 
po opuszczeniu tych ziem przez wojska niemie- 

: ckie, Litwini okażą więcej zrozumienia dia kon
cepcyi unii z Polską, zwłaszcza, że bez oparcia 
się o Polskę, nie będą mogli stawić czoła niebez
pieczeństwom Wschodu.

Bardziej skłonfii do zawarcia bliższych stosun
ków z Polską są przywódcy ruchu białoruskiego, 
którzy doskonale sobie dziś już uświadamiają 
nlcbezpleczeńswo wielkorosyjskie. Warunkiem 
z ich strony poparcia tej koncepcyi jest oderwa
nie jaknajwiększych terenów białoruskich od 
R osyi i przesunięcia granic polskich na wschód.

Chcieliby ażeby cała Białoruś weszła w unią 
z Polską, o ile zaś to nie byłoby możliwe 
przynajmniej Mińszczyzna.

Z żydami w  tej chwili stosunki są zaostrzone, 
ze względu na walkę z bolszewizmem. W ruchu 
bolszewickim żydzi stanowili największy odsetek 
(w milicyi „czerezwyczajce" przeważali żydzi), na 
czem ucierpiała cała ludność ży dowska, która stała 
zdała od bolszewizmu.

—  Ja k  się przedstawia sprawa płesbiscytu?
—  Zgodnie z uchwalą Sejmu i żądaniem czyn

ników międzynarodowych zdecydować ma o losie 
Litwy swobodnie wyrażona wola miejscowej lud
ności. Naogół przeważa zdanie, że należy zwołać 
w Wilnie zgromadzenie przedstawicieli całej ludno
ści, wybrane na podstawach najbardziej demokra
tycznych, które będzie miało charakter próby

porozumienia wszystkich narodowości na Li* 
twie, oraz odrębnych jednostek terytoryalnycb, 
stanowiących całość kraju. O ileby ta próba za
wiodła i zgromadzenie nie powzięło zgodnej U' 
chwały co do losu tych ziem, przedstawicielom 
poszczególnych narodowości i terytoryów przysłu' 
giwałoby prawo „referendum ludowego**.

Rozmowa przeszła na sprawę organizacyi władz 
na Litwie. „Władze zorganizowane przez nowego 
generalnego komisarza Osmołowskieho, w  myśl 
odezwy Naczelnego Wodza, oraz uchwały sejmo
wej co do wypowiedzenia się swobodnego miej
scowej ludności — mówił p. Abramowicz —  trzy
mają się zasad tolerancyi, czego dowodem jest 
fakt, że na Litwie, mimo iż jest to teren wojen
ny, nie wprowadzono cenzury prewencyjnej 
i prasa ma możność swobodnego wypowie- 
dania swej opinii. Wogóle władze cywilne mimo 
wszelkich trudności technicznych i gospodarczych, 
starają się nadać życiu miejscowemu żywsze tętno. 
Prace organizacyjne są w toku i należy mieć na
dzieje, że w niedalekiej przyszłości wydadzą do
datni rezultat.

Korespondencya z Nowego Sącza.
A gitacya reakcyi za szkołą wyznaniową. — 

Gpif.ka społpczna. — A p ro w izac ja  m iasta.
Nasi reakcyoniści z osławionym ks. Ciernia- 

kiem  na czele, nie mają, odwagi głośno, więc 
ag itu ją  cicho za. szkołą wyznaniową. Na pou- 
fnem zebraniu „Niewiast katolickich" uchwalo
no rezolucyę, w której dom agają się szkoły wy7* 
znaniowej „bo współżycie z obcym u  mas naro
dom na ławie szkolnej onieśm ieliło by nais do 
więcej zdecydowanych przeciwko nim wystą
pień." Dla. w yjaśnienia dociąć należy, że owe 
„niewiasty katolickie", tu stare panny nauczy- 
ci elk i a więc bezdzietne, sługi ze Stow-. św. Zyty 
i k ilk a  bezdzietnych pań.

Ja k  wszystko u nas, tak  i towarzystwo o- 
pieki społecznej zabrało się po „sądecku" do ro
boty! Podzielono obywateli nia dwie grupy: na < 
bogatych, którzy wspierać m ają  i biednych- 
którzy w sparcia potrzebują; wydrukowano ty
siące egzemplarzy kwestyonaryusizy, zorganizo
wano setkę ajentów, którzy chodzą po domach 
i badają, ile feto m a m ajątku , ile dzieci ślub
nych a ile nieślubnych i ile może ałożyć n a  bie-. 
dnych. Zapomnieli projektodawcy, że inspektor*' 
podatkowy udzieliłby bardzo dokładnych infor- 
m aeyj co ao stanu majątkowego obywateli.

A p ro w izac ja  m iasta jest ciężką, brak środ
ków żywności, a  szczególnie mięsa, daje się do
tkliw ie odczuwać. Wprawdzie spęd bydła na 
targa jes t siiny —  ale mięso .ginie z ja tek  na
szych raefników niewiadomo gdzie. Z trudem- 
ża prątek cyą, można nabyć 1 kg m ięsa za 24 Kf 
Transporty żywności przeznaczone dla m iasta, 
giną gdzieś w drodze w tajem niczy sposób. Tak 
„zginęło" 3 wag. cukru, cukier przeznaczony 
dla pszczelarzy i  kilkanaście worków pęcaku. 
Złodziei i towarów nie odszukano... Wprawdzie 
aresztowano paru cukierników, którzy mieli 
zadużo cukru, ale nic nie wykryto. Składki na 
cele dobroczynne i narodowe zbiera się u nas 
ustawicznie. N ikt jednak prócz sekcyi kobie*
P. P. S., rachunków ze składek nie ogłasza-- 
A  przecież to grosz publiczny i społeczeństw® 
winno wiedzieć, ile i gdzie pieniądze oddano- 
Złośliwa mówię, żc pieniądze giną tak, jak  en 
kier i... pęcak!

Akcya kemerów krakowskich 
za zniesieniem napiwków.

Związek „Bratn iej Pom ocy" pomocników g®' 
spodnio szynkarskich w Krakowie, pragnąc wy
dobyć swo-ich członków z poniżeni®, wypływ’1®}?' 
eego z pobierania napiwków wdrożył silną * 
szeroką akcyę, celem zniesienia tego ubliżają
cego godności ludzkiej zwyczaju.

Ja k  wiadomo, napiw ki są dotychczas nie do
datkiem  dla pracowników kelnerskich ale ca l' 
kowitem wynagrodzeniem za pracę, której prz®' 
de wszystkiem potrzebują w łaściciele cukierń, 
kaw iarń i res ta u ra c ji.

Z tego też względu, ze zniesieniem napiwków' 
należy przeprowadzić reform ę i to tak ą  któnabf 
w pierwszym rzędzie, nie naraziła parowników' 
kelnerskich na u tratę zarobku, a  także ażeby 
koszta utrzym ania potrzebnego personąlu w ka
w iarniach i restau rac jach  poniesła nie public*' 
ność lecz w łaściciele.

Związek kelnerów proponuje zatem, aby wpro' 
wadzono na wzór zagranicy i ostatnio Lwowa 
i W arszawy procent (10% w restauracyach, 15“  
w kaw iarniach) od ogólnego utargu dziennego* 
który następnie byłby pomiędzy pracowników  
przez w łaściciela rozdzielany.
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Również domaga się Związek kelnerów znie
sienia systemu płatniczych a wprowadzenia
t. zw. „rewirów" co równie z pierwszym żąda
niem pozostaje w związku i dla publiczności 
stanowiłoby tylko wygodę gdyż nie potrzebowa
liby tak długo przy płaceniu rachunku Czekać 
i 'dawać i płatniczem u i  kelnerowi napiwku. Żą
dania Związku są więc skromne i ja k  nas in
form ują, dadzą się  zupełnie zgodnie załatwić.

W łaściciele kaw iarń i restau racja  odhyli już 
podobno naradę i oświadczyli gotowość zadecy
dowania o tych spraw ach wspólnie z przedsta
w icielam i Zwązlcu kelnerów i chyba najlepiej 
świadczy o dobrej wpili z ich strony.

Byłoby tylko konieczne o ile przyjdzie do skut
ku reforma, w naszych publicznych lokalach, 
aby ceny potraw i napojów były na każdym, sto
liku  uwidocznione co w ostatnich czasach zo
stało zupełnie zaniedbane.

2  różnych stron.
NOWA METODA W  PRZEMYŚLE ARTYSTY

CZNYM. Stowarzyszenie „W arsztaty K rak o w 5 
sk ie" otw iera w jesieni kurs dla orgamzato- 
rów-kierowników szkół zawodowych w formie 
przedsiębiorstwa złączonych ideowo i handlo
wo z „W arsztatam i".

Doświadczenie zrobione w „W arsztatach" na 
m ateryach, pokrywanych ornamentem za po
m ocą pisania, woskiem i barwionych następnie 
organiczny md barw nikam i, jak  również nu m a
lowanych przedmiotach z  drzewa wykazały 
świetne w yniki nowej metody nauczania zasto
sowanej przez artyKtę-maJanza p. A. Buszka. — 
Metoda polega n a  uimiejętnem rozwinięciu wro
dzonych zdolności dzieci do rysow ania z im agŁ 
nacyi i zastosowania powstałych tą  drogą form 
w m ateryale.

Leży w interesie narodowego przemysłu roz
powszechnienie te j metody i zastosowanie je j 
do wszelkich gałęzi artystycznego i  ludowego 
przemysłu.

Celem w ykształcenia kierowników-organuza- 
torów takich  szkół-przedsiębiorstw i dania mo
żności wielu osobom zajm ującego i korzystnego 
za jęcia  urządzają W arsztaty Krakow skie prak
tyczny kurs dla dorosłych w gmachu Muzeum 
techniczno-przemysłowego w Krakowie.

H Kuns obejmować będzie .pisanie no. m atę- 
nyach, hafciarstw o, kiilimkarstwo, farbiarstw o 
barw nikam i orgainiciznjrmii, zabawkiarstwo, ino,; 
łarstw o ścienne i  m iniaturę. Zgłoszenia przyj- 
m u ją  „W arsztaty krakow skie" (Muzeum techm- 
czno-pTOemysłowe, ul, Sm oleńsk 9).

PIĘKNA INICYATYWA. Grono pracowników 
kolejowy, ch w Słotw inie-Brzesku opodatkowało 
się przed rokiem  dobrowolnie n a  czas nieogra 
niczony, tworząc stały  fundusz dla popierania 
potrzeb ogó 1 nonarodow ych, w razie zaś w yjął; 
kowym także dla udzielania w sparć kolejow- 
com. Rezultat je s t im ponujący, gdyż z fundu
szu tego udzielono dotychczas około 1.500 koron 
różnym inStytucyom hum anitarnym  i oświato
wym, ą  niezależnie od tego złożono ń a  polską 
(pożyczkę państwową 12.000 koron.

ZJA7D CERAMIKÓW z całej P olski rozpoczął 
Się w W arszaw ie. Zjazd połączony je s t z wysta
w ą ceram iczną. ... ,

anNISTERYA Z A B IJA J4  PRASR. Z W arsza
wy donoszą: M inisterya tutejsze dają na każ* 
dym kroku dowody braku fachowości i  braku 
zrozum ienia potrzeb ogółu. Oto świeży przy
kład. Zgłoszono projekat taryfy celnej, m ające j 
Wejść w życie z dniem  1 Mpoa. Ustawa odnośna 
nakłada n a  tow ary importowane cła  ochronne. 
W ysokość cła  je s t niesłychana, Np. n a  wagon 
papieru rotacyjnego nałożono cło w wysokości 
4500 m arek, co stanowa 10 procentowe podwyż
szenie dawnej taryfy rosy jsk iej, najdroższej w 
Europie. Je s t  to cios zadany wydawnictwom 
Pism  peryodycznych.

Z WADOWIC piszą nam : Zaw iadam ia się, że 
tow. M ikołajew ski udziela wszelkich inform acyi 
tylko w dnie powszednio od godz. 12 do 2 w po
łudnie. W  tjrn  celu zawiadam ia się wszystkich 
"Stowarzyszy w okręgu wadowickim, że tow. 
Mikołajewski żadnych spraw nio będzie zała
twia! w drukarni i do drukarni aby się żaden. 
z towarzyszy nie zgłąszal. St. Mikołajewski, 
przewód .okręgo w ej org. w adowickiej. 

ZWIĄZEK ENDECKI W NOWYM SĄCZU o~ 
tworzył konsum  w kolonii kolej, -w mieszka
n iach  robotniczych. Prow okacyą je s t  to postę
powanie zwierzchnictwa, które n ie bacząc, że 
kilkanaście rodzin z M orawskiej Ostrawy m ie
ści się w ciasnych barakach, zezwala na urzą- 
hienie konsum u w robotniczych domach, któ
rych jes t i  tak  mało i  chce pięćdziesiąt osób 
^tłoczyć w dwu izbach co ae względu .na stosun

ki zdrowotne je s t okropne. Protestu jem y prze
ciw  takiem u postępowaniu i wzywamy p. Zbo
rowskiego, by wglądnął w te opłakane stosun
k i i rozstrzygnął sprawę w sposób obywatelski.

120.G00 W E W IEDNIU. W skutek ostatniego 
stre jk u  jest we W iedniu 120.000 bezrobotnych.

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek, A—B, L. 39):

Sobota: próf. P r  Józef Reiss: Muzyka Karto
wi cza (z i lustr. muz.).
R E F ^ ® V U A R  T E A T R U  IM , SŁO W ACK IEG O .

Sobota: „W achlarz lady W inderm ere".
Niedziela popoł.: „Kościuszko pod Racław ica

m i" : wiecz.: „Kościuszko pod Raci^wacemP1.
Poniedziłek popoł.: „W esele" S. W yspiańskie

go; wieczór: „Rzeczywistość" B . Gorczyńskiego.
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Sobota. „P iękńa H elena".
Niedziela popoł.: „Domek trzech dziewcząt’1; 

wieczorem: „Lalka".
Ponseuł.ałek popł.: „Baron K im ać'; wieczo

rem- „>jz  wony z Corneville".

Z życia partyjnego..
BIBLIOTEKA ZWIĄZKU STOW. ROB. w oba

dni Zielonych Św iąt będzto zamknięta.
WYDZIAŁ RADY ROBOTNICZEJ zbierze się

diziś w sbotę o godzinie 8 wieczór w Sakretarya- 
cde R. R. Dunajewskiego 5, I I  p.

SZKOŁA DLA REFERENTEK rozpocznie się 
we wtorek dnia 10 bm. o godz. 7 i pół wieczów 
w lokalu Kasy chorych, Dunajewskiego 5, parter 
na lewo. W szystkie towarzyszki, które chciałyby 
na kurs ten uczęszczać prosimy o punktualne 
przybycie.

KOMERS NA CZEŚĆ DELEGATÓW n a  zjazd
zawodowy przybyłych, urządza Związek k ra
kowskich organizacyi zawodowych w niedzielę 
dnia S bm. początek o godzinie 8 wieczorem, w 
sali Związku.

TOWARZYSZÓW I TOWARZYSZKI opłacają
cych podatek partyjny poza organiżacyam i za; 
wodowemi i dzielnicowymi wzywamy* aby zgła 
sizali się do re jestracy i spisu w czasie od 1 
czerwca dio 21 czerwca 1919 w dnie powszednie 
od godziny 6 do 8 wieczór, zaś w niedzielę od 
10 do 12 wr południe w Sekretaryacie Rady Ro
botniczej. zwraca., się uwagę, że niezgłasżający 
się stracą prawa, członków z dniem 21 czerwca 
1919. Sekretaryat Rady Robotniczej,

ZARZĄDY GRUP ZAWODOWYCH I ORGA
NIZACYI DZIELNICOWYCH WZYWAMY, aby 
w celu re jestracy i (spisu) członków partyi przed 
łożyli Sekretaryatow i Rady robotniczej najdalej 
do dnia 15 czerwca br. spisy członków organiza
cyi zawodowych opłacających z wkładką zawo
dowy równocześnie podatek partyjny.

Spisy te m ają  zawierać imię i  nazwisko, za; 
wód, adres i czas od którego członek opłaca po
datek partyjny.

Odnośne, form ularze do spisów podjąć należy 
w Sekretaryacie .Rady Robotniczej.

Sekretaryat Rady Robotniczej.
STARANIEM KOMITETU P, P. S. odbędzie 

się w niedzielę dnia 8 czerwca b. r. w Borku Fa- 
łęckim w parku Libana FESTYN LUDOWY. 
Program  nader urozmaicony. Między innem i: 
Przedstawienie, kabaret i t. p. Początek o godz- 
2 popołudniu. W stęp 2 kor. Czysty dochód prze
znaczony na budowę domu robotniczego.

Adwokat Dr Edmund Segel
prowadzi kancelaryę adwokacką

w Białej koło Bielska
przy ui> Głównej L. 5.

W  S Z C Z A W N IC Y  lekarz’ zakładowy

B r .  I C a i i k s t  W f y t t e k i
„MATURA", Kraków, Grodzka 32/11,

Nowy K u rs przygotow aw czo-repetytoryjny
do matury gimn. i realnej już otwarty. Jeszcze 
tylko kilka miejsc wolnych. Kurs seminaryalny ma- 
turyczny 1-roczny jakoteż krótkoterminowy kurs 
przygotowawczy do egzaminu wstępnego do klasy 
VII (komplet V i VI) otwarte zostaną w najbliższym 
czasie. Reflektantów prosi Zarząd o najszybsze 
zgłosz. Wszelkie informacye i prospekty bezpłatnie.

JASNOW ŁOSA TANCERKA, dram at z życia 
artystki kabaretow ej, pełen, nadzwyczaj intere
su jących i efektownych momentów oraz „Aaioł 
pokoju" komedya z Feru  Amlrą w roli głównej. 
Kino „Opieka51 Zieloną 17,

L. 40586/1918. B . b.
K rak ó w , d n ia  7 m a ja  1919.

O G ŁO SZEN IE.
M a g istra t  m ia s ta  K ra k o w a  p o d a je  do po

wszechnej wiadomości, że Gmina m iasta K rako
wa m a do sprzedania parcele na gruntach pa- 
fortyfikacy jnych między przedłużoną u licą Dłu
g ą  a u licą  K ro w o d ersk ą  i  m iędzy przedłużo
n ą  u lic ą  S fn o le ń sk ą  a  u lic ą  Z w ierzy n ieck ą .

D la  dom ów , k tó re  będ ą zbudow ane na 
w yżej o k re ślo n y ch  g ru n ta ch , p rz y s łu g u ją  u- 
stawoW o 18-letn ie u lg i p odatkow e.

Szczegółow y w y ciąg  z u ch w ał R ad y  miasta, 
z d n ia  28 m a rc a  1910, 6 m a ja  1912 oraz  24-go 
k w ie tn ia  1919, d o ty czący ch  d alszych  u lg , o~ 
ra z  w a ru n k ó w  zabu d ow an ia , zo sta ł wywie
szony n a  ta b licy  u rzęd ow ej w sien i od s tro 
ny k o śc io ła  O. O. F ra n c isz k a n ó w  w  głów n ym  
g m ach u  M ag istratu - U d bitk i z w yżej wymie
n ionego w y ciąg u , ja k  rów n ież  p lan y  gruu- 
tów , p rzezn aczo n y ch  n a  sprzedaż, są wyło
żone w b iu rze B u d o w n ictw a  miejskiego 
Oddz. B , p ok ó j N r. 21, g m a ch  M a g istra tu , 
I I I  p iętro , w e jśc ie  od u licy  P o se lsk ie j doi 
p rz e g lą d n ięc ia  w god zinach  urzędow y eh od 
10—11 codziennie.

P o d a n ia  z w y szczeg óln ien iem  numeru 
i p ołożenia  p arce li, oraz ceny o fero w an e j w  
sło w ach  i licz b a ch , n a leży  w nosić w opieczę
to w an y ch  k o p e rta ch  do B u d o w n ictw a miej
sk iego  Oddz. B . n a  ręce  n a cz e ln ik a  tegoż u - 
rzędu n a jp ó ź n ie j do d n ia  25 czerw ca  1919 T, 
Do p o d an ia  m a  być d ołączony kwit kasji 
m ie js k ie j n a  w adyum , k tó re  k u p u ją c y  złoży 
w w y so k o ści 5% o fiaro w an e j cen y  k u p n a.

Magistrat stał. król. m iasta Krakowa.
iIWHlUliiHIfll illllll IIWH8C— — » »

Koncesyonow ana pryw. S z k o ła  I
rachunkow ości państw ow ej i buchalteryi I

HENRYKA GOTTUEBA I
przy ul. Dietlowskiej L. 6 8

4-mflef ięczny kurt
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości pań
stwowej oraz buchalteryi pojedynczej, podwójnej ect. 

Celem umożliwienia korzystania z nauki P. T. 
Publiczności, zamieszkałej na prowincyi, udziela 

się również nauki listownie.
Wpisy przyjmuje kierownik szkoły Henryk Gottlleb, 
zaprzysiężony znawca ksiąg handlowych przy Sądzie 

kraj. w Krakowie.

TAŚMY NICIANE NA SZNUROWADŁA
(wyrób krajowy polski)

SPRZEDAJE HURTOWNIE
tirma

E. OSTASZEWSKI i E. MAYER
generalne zastępstwo FABRYKI w ŁODZI dla Galicy! 

Kraków, Rynek gł. 5 .

K o m i s a r y a t  ^ a ^ e l n e j  R a d y  L u d o w e j

w Poznaniu
poszukuje osób z wyższetn wykształceniem  na 
stanow iska referentów  jako stałych urzędników 

państw ow ych.

Pożądane są  także zgłoszenia osób, któreby mo
g ły  obok sw ego zawodu pracować przejściowo 

także w  K om issryacie.
Zgłoszenia piśmienne z podaniem życiorysu 
i kw alifikacyi należy nadesłać pod ad resem : 
K om isaryat Naczelnej R ad y Ludowej w Pozna

niu. W ydział Centralny.

K om isarya t Macz. Rady L u d o w e j  

iica ca ca n  ra c a  na ea a  o r a  ca ca saea ca ca  ■

I  w i e l k i  W Y B Ó R  ■
J3 towarów biżuteryjno-galanteryjnych jako to: bro- 
Jj szki, szpilki, pierścionki, odznaki polskie I syonl- 
q styczne, korale, grzebienie, wstążki jedwabne oraz n

l  M Y D Ł A T O A L E T O W E  jj
;? pb cenach fabrycznych polecają J j

S n a c h h a u s e r i m o n d O
Kraków, Dietla 63. jj

m a c t a  o  ca a a t a o B a B B a g o o d
Tny zatijpsaEii proszę się powołać m m m  m m .
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ODCISKI, brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu

• usuwa ■ „KLAWIOL"
wyrób. Farmac. Labor. „AJP1. JKO W A L.SM I4' tc W arszaw ie.

Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze- %\S/s£ 
daż w Krakowie: w aptece K. Wiszniewskiego, Floryańska 15.

O
m
o

Sska Loterya 
klasowa

n a  i n w a l i d ó w  w o j e n n y c h
□  W f iS ic iś  Ministerstwa spraw wofskow.

• 10 milionów koron
□
B
□
B
□
m
□
B
□

w y g r a n y c h  p r z y p a d a  n a  IV . L o l e r y ą .

Ciągnienie I. klasy d. 10 i 12 lipca 1919 
Co d r u g i  lo s  w y g ry w a .

C e n a  S o s ó w :  ó s e m k a  7  K , Ć w ia r tk a  1 4  K , p o ł ó w k a  
2 8  K , c a ł y  l o s  5 7  K . m m m m

P i e n i ą d z e  n a j w y g o d n i e j  p r z e s ł a ć  p r z e k a z e m .

Generalna Reprezentacya Polskiej Loteryl Klasowej:

Kraków, ulica Karmelicka L. 10.
Zgłoszenia na definityw ne kolektury ze stałem  przydzieleniem 

losów wnosić należy do 3 0  b. m. t

W  poprzedniej loteryi padły w ygrane:
K 360.000 na los Nr. 10052 K 50.000 na los Nr. 5738
„ 80.000 „ „ ,  1 1 U  ,  20.000 „ ,  „ 771 itd.

sprzedane w Domu Bankowym Leopolda BrandstSttora i Sp. w Krakowie.

□
B
□
B
□
B
□

□
B
□

□
B
□

Z a w i a d a m i a m
że zamówienia na nowe amerykańskie maszyny do pi
sania światowej marki

„ R o y a l  S t a n d a r d * *
przyjmuję od dnia 10 czerw ca b. r.

Z poważaniem

R U D O L F  N O W A K
Kraków, Grodzka 44. —  Tei. 3541.

PRZYBORY DO MASZYN. WSTĄŻKI, KALKA, PAPIER WOSKOWY. 

WARSZTAT REPARACYJNY.

Mimo, te wskutek wojny 
towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

# sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nlzldch cenach.— 
Niklowy system 
Roskopf Patent i 
łańcuszkiem koron 
35*— , tensam na 
kamienie 45'— . —  Budziki 

w ozdobnych szafkach dre
wnianych K 80'—. Posrebrza
l i  kryty Gre Roskopf-Patent 
10 K. Stalowy damski. K 50. 
X 60. Budzik K 36--. Łań- 
suszki srebrne od K15-— . 
Harmonie po K 40, 50. 70! 
Jo 150. Skrzypce po K 40, 60 
*0 do 120. Dyamenty doszkta 

K 10-—  do 30 — . Maszyn- 
d do włosów 26'—, brzvtwv 
^oKB-50, 7, 8, 9
Równy cennik dermo I opłatni*.

Ua B a B D B D U n U D U D D B D M D M D U D U n g n U

Zdalny ślusarz Mwlany
zostanie zaraz przyjęty do fir
my Bracia T ikarze, Kraków- 

Podgórze, ul. Wielicka 7.

Powszechny 
Tygodn ik  Informacyjny.
Redakcya i administracya: Kraków, Batorego 1.

W pierwszych dniach czerwca b. r. zacznie wychodzić 
w Krakowie pismo tygodniowe p. t. „Powszechny Tygodnik 
Informacyjny11, poświęcony poszukiwaniu oraz oferowaniu 
posad i wszelkiej pracy, kupnu i sprzedaży kamienic, 
domów i majątków, kupnu i sprzedaży wszelkiego ro
dzaju, wynajmu mieszkań i lokali, jak również wszelkim 
informacyom.

„Powszechny Tygodnik informacyjny" wysyłany będzie
najwcześniejszymi pociągami do wszystkich miast, mia
steczek, gmin i folwarków w całej Polsce.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za słowo 20 h, pierwsze słowo tłustym drukiem 40 h, 
ogłoszenia większych rozmiarów: wiersz jednoszpaltowy 
40 h, paski 10" wierszy na szerokość całej strony K 10-— .

C e n y  p r e n u m e r a t y :
rocznie z wysyłką K 19‘20, półrocznie K 9‘60, kwartalnie
K 4-80.

Należytość za ogłoszenia i prenumeratę z prowineyi 
należy przesyłać przekazami pocztowymi pod adresem: 
Administracya „Powsz. Tygodnika Inform*. — Kraków,
Batorego 1.

!! W A Ż N E  Ił
Wszystkie ogłoszenia, nadesłane do jednokrotnego 

zamieszczenia w numerze pierwszym .Powszechnego 
Tygodnika informacyjnego", zamieszczone będą kolejno 
w miarę miejsca w czterech następnych numerach.

„ B E P E D E "
stolarska hala maszynowa w Krośnie
ma do rozdania następujące roboty :
Urządzenie ogrzewania parowego 

„ oświetlenia elektrycznego 
„ ogrodzenia z siatkę drucianą 
„  kanalizacyi.

M ateryały na m iejscu. Bliższych wy
jaśnień  udzieli Kierownictwo hali.

L : 2184/19 
O. IL

K U R S A  P R A W N I C Z E
„ n r

R y n e k  g łó w n y  I«. 32 . 
KRAKÓW j r

Szybkie przygotowanie przez fachowe siły a ) d o  eg zam in ów  
i rygorozów prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i lw ow 
skiego b) egzaminów adwokackich, sędziowskich i notaryalnych. 

System wojskowych i urzędników z a s tę p u je  w  zupeł- 
n i s e m n v  nośc‘ przygotowanie indywidualne, bez potrzeby 
p su m u y opuszczania miejsca pobytu.

L e k c y e  z b io ro w e  i  in d y w id u a ln e .
W y p o ż y cz a n ie  s k ry p tó w , sk rię tó w  i  u sta w . 

In fo rm a c y c  i  p r o s p e k la  n a  ż ą d a n ie .  
P rz y g o to w a n ie  o d p o w ie d n io  d o  z m ia n  p o lity c z n y c h .

D in K ró ie w ia k ó w  z a p o z n a n ie  d r o g ą  p is e m n ą  z  u sta w o d a w 
stw em  i  a d m im s tr a c y ą .

Bandałe«prugraKlln; pęka
brzucha, pachwiny itp. Opaski 
na gumach brzuszne przeciw 
rózmaitym dolegliwościom 
we wewnętrznych cierpie
niach macicy, obwisłym brzu
chom, oberwaniom, latającej 
nerce i t. p. M. L. Polaczek, 

Sambor Nr. 13.

Fabryka chemiczna położona 
tuż koło Krakowa poszukuje

1 1iipeia-iwhaiia
z ukończonemi studyami 
techniki i przynajmniej 2 le

tnią praktyką i

2 sili Mim
Reflektuje się jedynie na siły 
pierwszorzędne, polskiej na
rodowości. Zgłoszenia z po
daniem warunków i biegu 
życia należy przesyłać pod 
,,Fabryka X‘‘. Do działu inse- 
ratowego „Naprzodu", Kra

ków, Grodzka 13.

n o i i n t
piszący biegle na maszynie 
poszukiwany zaraz. Zgłosze
nia osobiste od 11— 12-tęj 
przed południem w firmie 

„Tepege", Jagiellońsko 5.

Beczki na piwo
a to:

jednowiadrowe 164 sztuk 
dwuwiadrowe 156 sztuk 
ma do sprzedania Tomasz 
Mazur w Bronowicach pod 

Lublinem, ul. Krótka 1. 8.

Poszukuje sie kilku

dozorców nowe)
za stałą pensyą miesięczni!' 
Zgłoszenia: Rynek gł. 22,1 p;

Zm iana a d re su ! Zm iana a d re su !
0a0

Kraków, 24 maja 1919.

OBW IESZCZENIE.
Krajowy u rząd  o d b u d o w y

zamierza sprzedać

w a r s z t a t y  r o l n i c z e
wyposażone w maszyny i narzędzie i mające za

pewnioną przyszłość i rozwój: 
w Bochni, Brzesku, Chrzanowie, Dąbrowie, k. 
Tarnowa, Dębicy, Gorlicach, Mielcu, Nisku, No
wym Sączu, Pilźnie, Rudniku n./S. Rzeszowie, 

Tarnobrzegu, Tarnowie i Tuchowie.
Pośrednictwo i spekulacya wykluczone, Pierwszeń
stwo mają kooperatywy rolnicze i rękodzielnicze.
Bliższych informaeyi udziela w godzinach od 9-11 
Referat warsztatów w Oddziale Sekcyi roln i
czej Krajowego Urzędu odbudow y w K rako
wie ul. Warszawska 3 parter, gdzie też należy 
składać oferty najpóźniej do 20 czerw ca 1919 r.

;  KURSA MATURYCZNE I UZUPEŁNIAJĄCE !

j  „ N A U K A " *
• przeniesione z dniem 1 czerwca na ol. Jasną 5
• przygotowują pod fachowem kierownictwem pro-
• fesorów do matury i egzaminów wstępnych w lek- 
2  cyach zbiorowych I Indywidualnych.
• System korespondencyjny umożliwia przygotowania 
Jj bez zmiany stałego miejsca pobytu, bez zaniedby-
• wania godzin urzędowych.

Kursa wypożyczają i dostarczają książek I skrótów. 
Odrębny kurs wakacyjny, przygotowujący do egza
minów wrześniowych. Równocześnie rozpoczyna się

Pierwszy KURS JĘZYKA FRANCUSKIE60.
Prospekty na żądania.

Zgłoszenia przyjmuje się, w godz. od U —12 i 4 -6 -  •

Dbałość o zdrowie dzieci
zasadzać się musi na troskliwym doborze środków 
1781 pielęgnowania skóry.

F0ZUMNE MATKI reklamie^—tiżywają tylk°  ̂
Antyseptycznegoi Chłonącego wilgoć! 

Gojącego wyprzenia, sporządzonego
P O D  K O N T R O L Ą  L E K A R S K A

PUDRU DU DZIECI „DERMA"
wyrobu Lab. „DERMĄ.,l w Krakowie (.St. Studnicki i 
med. J .  Czernik). Na składzie w aptekach, droguerya 

i perfumeryach. Marka i opakowanie zastrzeżone ^

T .  &  A .  B A T A
SKŁADY OBUW IA.

Donosi się uprzejmie, że ze względu ua zd 
pełny Brak obuwia zam yka się aż do odwołań

składy przy ul. Szewskiej 22.
Wszelkich informaeyi odnośnie do M 

firmy udzieli
p. i .  ftojt, Hotel „pod Różę4', ul. Floryańs**'

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Manran Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego a  (Telefon 1310).


